PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
imiesięcznie 2 ker, kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domo depłaca się 
SG R Ghal jo 


S 


Na prowincyi miesięcznie 3 kor. 70 b, i 
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Dostawca Związku Lekarzy 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskie]. Telefon 368. 
poleca: 


Świeży transport kapeluszy 
słomkowych i Panama 


ostatnie nowości angielskie 
i francuskie. 
A PP 


Przeciw socyalnej-demokracyi, 


Telegramy „Głosu Narodu* z duia 16 czerwca. 


Wiedeń. (Tel. wł.). W prasie wiedeńskiej 
toczy sią zacięta polemika na temat kompro- 
misu, który stara się doprowadzić do skutku 
bar. Bienerth między chrześc.-socyalnymi a 
wolnomyślnymi Niemcami w Wiedniu na pro- 
wincyi na dzień wyborów ścisłych. Przywódcy 
woliuomyślni przyrzekli we środę u bar. Bie- 
nertha popierać kandydatów chrześc- 
socyalnych na prowincyi i w Wie- 
dniu. 

Prasa liberalna z „N. Fr. Presse“ na czele 
wytacza ciężkie działa przeciw kompromisowi 
i doprowadziła już do tego, że wolnomyślni 
wyborcy zdecydowali się dnia 20 b. m. gło- 
sować na socyalistów przeciw chrześc.- 
socyalnym. Rzecz prosta, że jeżeli prasa li- 
beralna zupełnie dopnie celu, to chrześc.-80- 
cyalni w Wiedniu utracą kilka mandatów. 

Natomiast chrześc.-socyalni na prowincyi 
oddadzą głosy przeciw socyalistom, a na kan- 
dydatów wolnomyślnych, którzy wobec tego 
wyjdą z urny. a 

Wiedeń. (Tel. wł.) Między chrześcijańsko- 
socyalnymi a wolnomyślnymi Niemcami przyj: 
dzie poza Wiedniem w niektórych okręgach 
do najsciślejszego kompromisu przeciw socya- 
listom. Przywódcy wolnomyślni, Chiari, Syl- 
wester, Gross, są zwolennikami takiego po- 
rozumienia. Socyaliści utracą wobec tego 12 
do 15 mandatów. 


Wyniki wyborów wiedeńskich 
w cyfrach. 


Wiedeń. (T. wł.) W Wiedniu podczas głó- 
wnych wyborów oddano 351685 głosów. U- 
prawnionych do głosowania było 396.610, czyli 
że głosowało 87 procent. Oddano 16.694 pró- 
żnych kartek, czyli 45 procent oddanych gło- 
sów. Jest to znakiem daleko sięgającego nie- 
zadowolenia. 

Na chrześcijańsko -socyalnych 
padło 137.884 gł., czyli 39 procent. W r. 190% 
sgromadzili chrześcijańsko -socyalni 159.306 
głosów, czyli 21422 więcej, aniżeli tym ra- 
sem, choć w niektórych okręgach był przy- 
rost. 

Na socyalnych demokratów od- 
dano 144.651 głosów, czyli 41 procent odda- 
nych głosów; przyrost w porównaniu do r. 
1907 wynosi 19.895. 

Niemieccy narodowcy zgromadzili 
11.962 gosów, a więc tylko 3 procent. 

Liberałowie 29.109, czyli 8 procent. 
W r. 1907 na oba te stronnictwa padło ra- 
zem tylko 28.911 głosów, a więc około 10.000 
mniej. Na tak zwanych samodzielnych 
kandydatów, pomiędzy nimi verganitów, pa- 
dło 2401 głosów, czyli 07 procent. Czescy 
kandydaci zgromadzili na siebie 5.694 głosów, 
czyli 1:6 procent. 


Kto winien? 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Deutsches Volksblatt“, 
organ Verganiego, twierdzi, że przyczyną 
klęski kandydatów chrześcijańsko-socyalnych 
w Wiedniu był przymus głosowania. Autorem 
przymusu był — według twierdzenia „Deu- 
tsches Volksblattu* — sam Dr QGessmann, 
który chciał przez wprowadzenie przymusu 
amobilizować wszystkich wyborców niesocya- 
listycznych na dzień wyborów. 


| ip) 


Wielka burza w Tryeście. 


Tryest. (T. B.) Onegdaj wieczorem nad- 
ciągnęta burza, która koło godz. 1 w nocy 
przybrała siłę orkanu. Nawet w wewnętrznym 
porcie fale dochodziły do 6 m. wysokości pę- 
dzone wichrem aż na Piazza Grande. Wiele 
okrętów stojących na kotwicy doznało uszko- 
dzeń. Poza tamą zatonęła barka wraz z zało- 
gą liczącą 10 ludzi. Dwa wielkie żaglowce leżą 
na tamie, wyrzucone tam przez fale. Parowiec 
„Andromeda“ pojemności 150 ton zatonął koło 
Mollo sanita, widać z wody tylko maszty. 
Załogę uratowano. Na żaglowcu stojącym 
koło wejścia do Canale Grande zabił spa- 


Kraków, Sobota 17 Czerwca 1911. . 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świeć. 


"W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennia o godz. 7-ej rano i o god: 5-2 


WIRGZ 
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dający maszt kapitana i marynarza. 
Kilka bark rybackich zatonęła lub doznało u- 
szkodzeń. 

Uszkodzony jest okręt stacyjny Lloydu, 
który znajdował się w wewnętrznym porcie. 
W Tryeście wydobyto dotąd 20 trupów. Z San- 
ta Croze donoszą, ze podczas burzy znajdo- 
wała się na morzu barka z 40 rybakami, — 
Obawiają się, że wszyscy zatonęli. 

Tryest. (T. B.) Burza, jak dotąd stwier- 
dzono, pochłonęła 19 ofiar w ludziach. Dwie 
greckie barki rozbiły się w pocie, przyczem 
zatonęło 9 względnie 5 ludzi. Parowiec jedne- 
go z tutejszych Towarzystw żeglugi zatonął 
koło Molo San Carla. Parowce Lloydu odnio- 
sły liczne uszkodzenia, arsenał Lloydu oraz 
warsztaty Stubilimento technico odniosły nie- 
znaczne uszkodzenia, natomiast ucierpiały 
silnie tamy i inne wodne budowle w porcie. 
Jeden zakład kąpielowy uległ zupełnie zni- 
szczeniu. 

Barka z 40 ludźmi z Santa Croce, o któ 
rej myślano, że zatonęła, powróciła. 

Tryest. (T. B.) Wczoraj wiecz. została 1 
barka włoska przez burzę porwana. 1 mary- 
narz zatonął. 

Tryest. (T. B.) Rada miasta zebrała się 
zaraz wczoraj wiecz. na posiedzeniu i uchwa* 
liła ofary orkanu pogrzehać na koszt 
gminy, złożyć na trumnach wieńce i wziąć 
zbiorowy udział w pogrzebie. Straży pożar- 
nej, tow. ratunkowemu, policyi, oraz wszyst- 
kim, którzy brali udział w akcyi ratunkowej 
uchwalono wyrazić podziękowanie i uznanie 
i wyznaczono kwotę pieniężną dla rozdziału 
między najbardziej poszkodowanych. 


Z a 


Cirajk na obn póżkulach. 


Londyn. (T. B.) „Daily Mail“ donosi z No- 
wego Jorku: Związek amerykańskich mary- 
narzy, obejmujący 20.000 ludzi pro k la m o- 
wał na dziś wieczór strajk celem 
osiągnięcia wyższych płac i lepszych warun- 
ków pracy. Przywódcy zapewniają, że spara- 
liżują całą żeglugę amerykańską. Strajk niu 
dotyczy linii transatlantyckich. Także strajk 
angielski, o ile wchodzi w rachubę Nowy 
Jork, nie sparaliżuje ruchu transatlanty- 
ckiego. 

Londyn. (Tel. wł.) Bezrobocie marynarzy 
handlowej fioty angielskiej przybiera coraz 
większe rozmiary. Ruch okrętowy w 
niektórych portach ustał zupeł- 
nie, w Liwerpolu mimo podwyższenia tygo- 
dniowej zapłaty marynarzy, w wielu kom- 
paniach handlowych panuje Kompletny za- 
stój. Do tego strajku przyłącza się bezrobo- 
cie w przemyśle tkalnym. Anglia w przed. 
dzień koronacyi królewskiej stoi w obliczu 
niewidzianego strajku. 

Londyn. (Tel. wł.) Z Ameryki donoszą, że 
marynarze żeglugi handlowej Ameryki Pół- 
nocnej w liczbie 200.000 postanowili jutro 
rozpocząć bezrobocie. Tylko żegluga oceano- 
wa wyjęta będzie z pod strajku. Marynarze 
nie chcą bowiem Ameryki odcinać od sto- 
pa handlowych z Europą i Z resztą 
wiata. 


Masowe zgromadzenie marynarzy. 
Londyn. (T. B.). Masowe zgromadzenie ma- 
rynarzy uchwaliło jednomyślnie strajk. Z roz- 
poczęciem czekają tylko na danie sygnału. 


 Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 16 czerwca. 


Proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) W procesie ruskim prze- 
mawiał dziś zastępca prawny matki Ś. p. 
Kocki Dr Szukiewiczz, który oŚwiad- 
czył, że do oskarżenia się nie przyłącza, al- 
bowiem winnych śmierci Kocki nie nateży 
szukać wśród podsądnych, "4 

Następnie adwokat Piera cki imieniem 
poszkodowanych woźnych polikwidował ko- 
szta 3500, 200, 300 1 1024 koron za bóli 
leczenie. 

Obrońca Dr Ochrymowicz przedsta- 
wił porządek, w jakim przemawiać będzie 10 
obrońców. 

Zabrał głos obrońca głównego oskarżo- 
nego Zaliźpiaka Dr Starosdseć. 


Interesująca trójka. 

Belgrad. (Tel. wł.) Wiadomość, że kiero- 
wnicy polityki zagran. państw trójprzymierza 
niebawem zbiorą się w Solnogrodzie na wspól- 
ną konferencyę, jest bardzo prawdopodobna. 
Decyzyi ostatecznej jeszcze nie podjęto. Pe- 
wnem jest, że hr. Aehrenthal i markiz San 
Giuliano zjadą się na naradę, natomiast nie 
wiadomo, czy kanclerz Rzeszy Bethman Holl- 
weg przyłączy się do nich. 


„Sł vis pacem“. 


Rzym. (Tel. wł.) Dnia 15 bm. urządzili se- 
natorowie i deputowani na cześć admirała 


|. oma „JANTAR WRZ OWC WRA ZURA 


Petoli (1) bankiet. Petolo wygłosił mowę, w 
której wskazał na konieczność powiększenia 
floty włoskiej. Silna flota nawet dla państw 
kontynentalnych jest potrzebna a tworzy ona 
dla Włoch mimo ofiar poniesionych na nią 
asekuracyę jej przyszłości politycznej i go- 
spodarczej. 


Admirał tloty niewłdzialnej. 


Petersburg. (Tel. wł.) Minister marynarki 
wojennej Grygorowicz ustanowił posadę Eze- 
fa sztabu fłoty rosyjskiej na Oceanie Spo- 
kojnym i naczelnego komendanta tej floty 
na wodach Oceanu. Po klęsce w roku 1905 
(Cuszima) stanowisko to pozostało nieobsa- 
dzone. Ostatnim komendantem na Oceanie 
wielkim był admirał Mnkarow. 


Zaręczy się przy sposobności. 


Belgrad. (Tel. wł.) „Local Anzeiger“ donosi 
z Belgradu, że serbski następca tronu A- 
leksander mimo wszystkich zaprzeczeń uda 
się do Petersburga i przy tej sposobności 
zaręczy się z jedną z wislkich księżniczek 
rosyjskich. Rokowania w tej sprawie toczą 
się już od dłuższego czasu. 


Gimnazynm Wilhelma II. 

Berlin. (Tel. wł). Cesarz Wilhelm II. po- 
stanowił w gimnazyach pruskich znieść obo- 
wiązkową naukę języka greckiego, a na jego 
miejsce wprowadzić naukę języka angielskie- 
go. „Local Anzeiger* donosi, że także nauka 
łacińskiego języka zostanie znacznie ograni. 
czozą w szkcłach średnich. Cesarz Wilhelm 
chce zreformować humanistyczne gimnazyum 
pruskie, by nie przypominało w niszem tego 
typu, jaki wytworzył się w XVIII wieku. 
Ma to być szkoła nowoczesna z nauką 
sportówigimnastyki, którym to przed- 
miotom więcej ma być poświęconego czasu i 
starań. 


Międzynarodowy wyrok. 


El Paso. (T. B.) Międzynarodowy trybunał 
rozjemczy wydał wyrok w tak zw. sprawie 
Chamizal o sporne terytor,um wartości 7 mi- 
lionów dolarów, do którego rościł sobie pre- 
tensyę Meksyk i Stany Zjedn. Terytoryum 
to zostało podzielone obecnie między oba 
kraje. Spór powstu wskutek zmiany biegu 
rzeki Rio Grande. 


Po zatrzęsienin politycznem trzęsienie 
ziemi. 


Meksyk. (Tel. wł.) Nowy wybuch trzęsie- 
nia ziemi spowodował 120 ofiar. Szpitale, 
gdzie leżeli ranni w poprzednim irzęsieniu 
zawaliły się. Gruzy przysypały rannych. Po- 
przednie wybuch dnia 7 b. m. pozbawił 
życia 1567 osób. Liczba rannych znaczna. 


Ucieczka prezydenta ministrów. 


Berlin. (T. B.) „Lokal Anz.* donosi z Te- 
heranu: Prezydent ministrów Sipahdar Z roz- 
paczy z powodu ataków dzienników perskich 
naglo stolicę opuścił i zbiegł na północ. 


z lotnictwa. 


Hamburg. (T. B.). Z biorących w niemie- 
ckim okrężnym losie ze Szwerynu udział 
trzech lotników, przybył tu wczoraj o 6.29 
jako pierwszy Buchner wraz z pasażerami, 
przedtem długo wskutek mgły nie mógł się 
zoryentować. Lindpaintner opadł w Seedorf, 
ponieważ motor nie funkcyonował należycie, 
a Wiencziers wskutek mgły spadł w Kirsch- 
steinbeck. 


e o 4 e 
Z chwili bieżącej. 

Wybór Doboszyńskiego. Dzisiejszy „Naprzód* 
donosi: „Dobrze malujący go plan opraco. 
wał p. Leo dla stworzenia lepszych szans po- 
gnębienia socyalistycznej kandydatury na Stra- 
domiu-Nowym Swiecie. Chce pogodzić zwo- 
lenników p. Sikorskiego z grupką Doboszyń- 
skiego na podstawie takiego kompromisu: 
„Wspólne głosowanie na Doboszyńskiego, Do- 
boszyński w razie wyboru natychmiast zrze- 
ka się mandatu; poczem wspólnie postawi 
się nowego kandydata“. 

Macherka ta nie udała się: Leo natrafił 
na opór ze strony Doboszyńskiego, który nie 
zgodził się czarno na białem uwiecznić tak 
upokarzającej roli — samoprzyznania się, że 
jest niegodnym mandatu i że służyć ma tyl 
ko za podnóżek dla innego kandydata. De- 
klaracyi odnośnej Doboszyński nie podpisał 
i podpisać jej nie chce". 

Podajemy tę nową „kombinacyę* wybor- 
czą na odpowiedzialność organu socyalisty- 
cznego. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego Rektorem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok szkol- 
ny 1911/12 wybrany został onegdaj jedno- 
myślnie Dr Władysław Szajnocha, profesor 
geologii i paleontologii, wysoko coniony w 
swej specyalności. 

Nowy rektor jest członkiem Akademii 
Umiejętności. Pracuje gonłiwie i bardzo po- 


żytecznie w Tuwawzystwia Tetrzańskiern, -- 
którego jest piorwszyia wiseprezecemii dzią= 
ki jego energii i prazuwitości Tuwarzystwo 
weszło na nowe drogi. 

Dziekanem wydziału io) zicznego wy- 
brany X. Dr Maciej Sieniażyczi. profesor do- 
gmatyki szczegółowej. Wybory dziekanów 
dalszych wydziałów odbędą sią dzisiaj i w 
dniach najbliższych. 

Naczelnikiem stacyi kolei północnej w Kra- 
kowie w miejsce p. Potuczka, szefa inspek 
toratu, zamianowany został inspektor kole- 
jowy p. Franciszek Stephan, który daw- 
niej był naczelnikiem w Nowym Zagórzu, a 
od roku piastował urząd zastępcy naczelni- 
ka stacyi w Krakowie. P. Stephan objął już 
urzędowanie. 

Choroba dyr. Dra lgnacego Petelenza. Dr 
Ignacy Petelenz zachorował na zapalenie 
wyrostka robaczkowego Ślepej kiszki. Wczo- 
raj, wróciwszy do domu po procesyi Bożego 
Ciała, poczuł gorączkę i dreszcze. Wezwano 
lekarza domowego i po zbadaniu przyczyn 
gorączki okazało się dzisiaj rano, że obja- 
wia się zapalenie ślepej kiszki. Wobec tego 
wezwany został chirurg, profesor Dr Rut- 
kowski, który dzisiaj po naradzie z leka- 
rzem domowym radcą Drem Krokiewiczem, 
zarządzi prawdopodobnie opercyę, 
której konieczność zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości. 


Powyborcze reileksye. 


II. 


Blok konserwatywny funkcyonował pod- 
czas wyborów doskonale. Już dziś można 
stwierdzić, że przyszłe Koło polskie będzie 
miało wybitny charakter agrarno-Kkonserwa- 
tywny, a żywioły demokratyczne nie będą 
w niem odgrywały żadnej poważnej roli. 

O niemoralności i szkodliwości sojuszu 
kouserwatystów ze Stapińskim pisaliśmy już 
tyle razy, że nie potrzebujemy powtarzać 
naszych zapatrywań na tę kombinacyę, którą 
zamało można nazwać antyspołeczną. Wszakże, 
gdyby rząd krajowy nie udzielił swego potę- 
żnego poparcia Stapińskiemu, ten niebezpie- 
czny demagog byłby już przy obecnych wy- 
borach strącony ze sztucznego piedestału, na 
który się wydostał za pomocą przewrotnej 
i bezwzględnej agitacyi! Ale dzięki Jludowcom 
Konserwatyści odnieśli w gminach wiejskich 
poważne sukcesy i wracają do Koła wzmo- 
cnieni ilościowo i jakościowo. 

Jednakże taki wynik głosowania w okrę: 
gach wiejskich nie ma charakteru zupełnie 
nienaturalnego. Było to może tylko ponowne 
nawiązanie nici niedawno zerwanych, — ale 
że konserwatyści zdołali także opanować 
miasta, to zjawisko jest już tylko jaskrawym 
dowodem upadku, rozkładu i słabości t. zw. 
polskiej demokracyi. 


We wszystkich miastach zachodnio-gali- 
cyjskich wybrano dotąd właściwie tylko je- 
dnego „polskiego demokratę*, — a jest nim 
Dr Adoif Gress!!! Tak „polska* demokracya 
zdobyła się na tego jedynego przedstawicie- 
ia — bo panowie Dr Leo, Zieleniewski, Ger- 
man — są bardzo luźnie związani ze stron- 
aictwem, przypisującem sobie miano polskiej 
demokracyi. I ten wybór jest symboliczny. 
Znamionuje on lepiej niżeli wszystkię arty- 
kuły „Nowej Reformy* i wszystkie mowy 
przedwyborcze, prawdziwy charakter i wła- 
ściwą treść grupy liberalnej. Składa się ona 
z garści ludzi połączonych pewną wspólno- 
ścią interesów, — posługujących się dzien- 
nikiem rozpowszechnionym — ale sale- 
inym w działaniu publicznem wy- 
łącznie od żydów. Grupa ta otaczająca 
się zręcznie pozorami większego znaczenia, 
nie sięga swemi wpływami poza granice 
Krakowa — a I w samym Krakowie posia- 
da główny swój obóz na.. Kazimierzu. Wy 
dała ona w ręce konserwatystów wszystk e 
galicyjskie miasta — byle tylko utrzymać 
swoje pozycye w Krakowie. Ale i ta rachu- 
ba zawiodła i „polska“ demokracya musi po 
przestać na Drze Adolfie Grossie, który mj! 
łaskawiej raczył przyrzec, że do Kia pu- 
skiego wstąpi... | 

„Sic itur ad astra"... 

Zmierzch liberalnej ósmosracyi last zre. 
sztą zbyt widoczny, aby gv i 
jakikolwiek sposób upiększyć jub zażi, 

Bankructwo tej żyuuws<o mas daniej ply- 
taniny powinno być sauką i wskasó NAg ra 
przyszłość. W Krakowiv musi nasią | 
pić układ sił działających — mis) 
tu przyjść do całkowitej rewizyi 
dotychczasowego ugrupuwznia po- 
litycznego. 

Kto pierwszy ten marmiszi tezwyci i wy- 
stapi z akcyą zmierzając; do radykalnego 
uzdrowienia naszych siwsu+xów politycznych 
i społecznych — odda nietyluv ogromną u- 
sługę miastu i narodowi — ale także sape- 
wni sobie pierwsze miejsce w rzędzie pol- 
skich statystów.. 
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v.BZCZURKOWSKI 


Rraków, Grodzka 2. 


Odezwa Rady narodowej. 


I. Rada narodowa na posiedzeniu dnia 10 
czerwca powzięła jednogłośnie następującą 
uchwałę : 

„Stwierdzamy z bólem i smutkiem, że w 
kilku zagrożonych okręgach wyborczych po- 
jawiły się samozwańcze kandydatury, które 
rozbijają głosy połskie, bałamucą wyborców 
i mogą spowodować utratę polskich manda- 
tów. Postępowanie takie równa sią zdradzie 
sprawy ojczystej. Potępiamy jaknajostrzej ten 
zanik poczucia obywatelskiego i polskiego, 
to wybujanie osobistych ambicyj i intere- 
sów, które bez względu na ogólne dobro, 
przebojem dobija się stanowiska i zaszczy- 
tów, a obłudnie zasłania się wolą wyborców. 
Potępiamy ten brak karności, konieczny na- 
rodowi pozbawionemu bytu politycznego, a 
pomni naszych obowiązków raz jeszcze wzy- 
wamy Panów: Pawła Stwiertnię (okręg 14), 
Dra lgnacego Steinhausa (okr. 30), Bartłomie- 
ja Fiedlera (okr. 51), Jana Jaworskiego (okr. 
61), Karola Poznańskiego (okr. 63), Jana Dąb- 
skiego (okr. 64), Kazimierza Jampolskiego (o- 
kręg 67) i Stanisława Bieniowskiego (osręg 
70), by kandydatury swe cofnęli, a wybor- 
ców im oddanych skłonili do głosowania na 
zatwierdzonych przez Radę narodową kan- 
dydatów. Czynimy to w przekonaniu, że to 
nasze wezwanie nie pozostanie bez 
skutku. 

IL. Zarazem przyjmujemy do wiadomości 
oświadczenie Prezydyum Stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego, że kandydatura p. 
Stanisława Srokowskiego (okr. 33) w 
porozumieniu z lokalnymi czynnikami z0- 
stała cofnięta. 

Prezydyum Rady narodowej: Tadeusz 
Cieński, prezes, Dr Tadeusz Rutowski, Sta- 
nisław Niezabitowski, Dr Fransiszek Stef- 
Albin 
Rayski, sekretarz. 


W okręgu 40. 


Do wyboru ścisłego na posła mniejszości 
w okręgu Kraków-Podgórze-Wieliczka staje 
jedynie p Włodzimierz Tetmajer (Kkonaer- 
watysta ludowiec), ponieważ p. Franciszek 
Wójcik (lud.) odstąpił cd kandydatury. Zato 
kandyduja p. Wójcik na zastępcę posła. Wy- 
bór p. Tetmajera jest wobec tego pewnym, 
socyaliści głosować będą na niego. Zachodzi 
jednak obawa, że socyaliści będą chcieli prze- 
prowadzić wybór własnego zastępcy posła 
(może Dra Bobrowskiego), dlatego pożąda- 
nem jest, by ustalić osobę zastępcy niego- 
cyalisty. Mogłoby się bowiem zdarzyć, że oba 
mandaty wpadłyby po kilku latach w rące 
partyi żydowsko-socyalistycznej. 


Dalsze rezultaty wyborcze. 


Okręg 42. Tarnów-Radłów-Wojnicz-Zakliczyn 
oddano 18566 ważnych głosów Wyżrani Win- 
centy Witos (ludowiec) 9271 gł, oraz Dr At- 
toni Matakiewicz (praw. nar) 6-91 głosami. 
Nadto otrzymali Stanisław llolewichi 195 
gł, Wawrzyniec Pika (narod. dem) 749, Fi- 
lip Włodek 23, rozsirzeuiwzych 55, nieważnych 
610 głosów. 


Lwów. (T. B) W okregu D? (Pezozów) 


(oztaLeczne Gbńczanę) głorsuwsić 12409, — 
Utrzymsi głoów: Dr Baty (iudowiec) 5972, 
!' 4158, Kia 1123), (Mogoczewe= 
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Nowiny. 
Wwybery ponewic | ścistejsze wa wsi. 

Dień 13 czerwe jprzznimł razstrzygnię= 
cis tylko w jednym: ortga wiojskiia, a mila- 
mowicie w okręgu 42 4 tarnów Wojniez-Rae 
dłów), gdzie oba mandat; zostały opsadzone. 
Częściowe rozstrzygnięcie zapadło w okręgu 
4| (Bochnia-Brzesko), gdzie wybrany został 
bar. Götz w okręgu 40 (Kraków-Wieli- 
czka), gdzie otrzymał mandat p. Ignacy Da- 
szyński i w okręgu 50 (Krosno-Strzyżów), 
gdzie posłem większości został p. Jan Sta- 
piński. W tych trzech więc okręgach przyj- 
dzie do Ścisłego, a we wszystkich innych, 
gdzie żaden kandydat nie uzyskał mandatu, 
do ponownego wyboru w dniu 19 czerwca, 
tj. w najbliższy poniedziałek. 

Chcemy tu podać kllka wakazówek Odno- 
śnie do okręgu 41. l 


W okręgu 41 (Bochnia-Brzesko -Niepoło- 
SE rr przychodzi do wyboru ścisłego 

X. Stanisław Stojałowski (otrzymał 2799 gło- 
sów) i p. Adam Ruebenbauer (ludowiec — o- 
trzymał 3562 gł). Odpadła zupełnie kandy- 
datura Dra F. Bardla (lud), na którego pa- 
dły 1322 głosy. Wyborcy muszą głosować na 
X. Stojałowskiego lub p. Ruebenbauera. 

Już przed pierwszem głosowaniem gale- 
ciliśmy jako najodpowiedniejsze kandydatury : 
bar. Gótza i X, Stojałowskiego. Obecnie wy- 
chodząc z tego samego założenia, że wzma- 
cnianie ludowców jest osłabieniem i rozbija- 
niem Koła polskiego, że powiększanie gwar- 
dyi p. Stapińskiego uczyni tego demagoga 
jeszcze zuchwalszym, oceniając wreszcie kwa- 
lifikacye i zasługi obu kandydatów, musimy 
oświadczyć się za wyberem X. Stojałowskiego 
w okręgu 41. X. St. Stojałowski jest najstar- 
szym weteranem wśród pracowników nad 
ludem, a zasługi jego nad politycznem i na- 
rodowem uświadomieniem wsi galicyjskiej są 
olbrzymie. Chociaż więc X. Stojałowski do 
naszych przyjaciół politycznych nie należy, 
nie wahamy sią poprzeć jego kandydatury 
z całym naciskiem. Włościanie okręgu 41 nie 
mają żadnego powodu wybierać posłem p. 
Ruebenbauera, uporczywego niemowę w par- 
lkmencie, kandydata starostów i żandarmów, 
gdy ubiega się o mandat człowiek tego zna. 
czenia, co X. Stanisław Stojałowski. 


Nadużycia wyborcze. 


Ze wszystkich stron otrzymujemy skar- 
gi na nadużycia komisyi wyborczych w ca- 
łej Zachodniej Galicyi. W okręgu wiejskim 
Kraków=Wieliczka, a zwłaszcza w okręgach 
prof. Jaworskiego i Dra Rosnera działy się 
rzeczy, jakich jeszcze nie widzianó w Gali- 
cyi. Tam socyaliści teroryzowali a w mia- 
stach kandydatów konserwatywnych wybie- 
rały komisye wyborcze a nie wybory. Do 
tych nadużyć powrócimy jeszcze. 


Dotychozasowy wynik wyborów do parlamentu 


przedstawia się jak następuje: Z 449 wybo- 
rów przedsięwziętych dn. 13 b. m., dokonano 
definitywnie 251; wyborów Ścisłych odbędzie 
się 171; w 14 okręgach odbędzie się wybór 
ponowny co do 27 mandatów. Do skom- 
pletowania Izby t. j. do 516 mandatów bra- 
kuje jeszcze 67 wyborów w Gulicyi i Dal- 
macyi. Stan posiadania stronnictw według do- 
tychczasowego wyniku przedstawia się jak 
następuje przy uwzględnieniu v yborów ści- 
słych dla tych stronnictw i okręgów gdzie 
przeciw Bobie stają przy wyborze Ścisłym 
kandydaci tego samego stronnictwa: ch rz e- 
ścijańsko-społeczni 68 (w poprzedniej 
Izbie 96), Czesi 55 (w poprzedniej Izbie 84), 
niemiecko-wolnościowi 47 (79) soc. 
dem, 44 (87). w tem 12 aatonomistów, poł. 
Słowianie 28 (37), Polacy 14 (71), Ru- 
sini bukowińscy 5 (5, Rumuni 5 (5) 


Włosi 12 (15), Dzicy 4 (13) 


stronnictwo chrześc.-soc. w Wiedniu 
a wybory ostatnie. 


Wiedeń, 15 czerwca, 

Z wtorkowej walki wyborczej stronni- 
ctwo chrześcijańsko-socyalne powraca z 68 
mandatami. Żadne inne stronnictwo nie- 
mieckie w Austryi nie objawiło tyle siły ży- 
wotnej, co właśnie chrześcijańsko-socyaine. 
Inne frakcye, tak zasadniczo różniące się w 
swych programach, jak wolnomyślni, libera- 
łowie żydowscy, niemieccy narodowcy, rady- 
kali, doprowadziły razem z wielką biedą do 
46 mandatów. Socyaliści o własnych si- 
łach zdołali doprowadzić tylko do 44 man- 
datów. Wszystkie te stronnictwa tak co do 
liczby głosów, jak i co do wewnętrznej swej 
wartości, nie mogą ani w przybliżeniu mie- 
rzyć sią z chrześcijańsko-socyalnymi. 

Tego stanu rzeczy zmienić nie może i ten 
smutny fakt, że chrześcijańsko-socyalni w sto- 
licy kraju, o ile miejskie i wiedeńskie okrę- 
gi wchodzą w rachubę, nie zdołali się utrzy- 
mać przy wszystkich swych mandatach. Man- 
dat w dzielnicy „Parkviertel*, który znajdo- 


wał się w rękach Bielohlavka, stracony Zo- 
stał na rzecz liberała żydowskiego Fried- 
manna, a we wszystkich innych okręgach, 
dotąd przez stronnictwo chrześcijańsko-s80- 
cyalne zajmowanych, tylko w dwóch i to w 
„Stubenviertel* i w „Obere-Wieden*, chrze- 
Ścijańsko-socyalni zdołali zwyciężyć i utrzy 
mać się. W innych natomiast okręgach przy- 
chodzi do wyborów ściślejszych bądź z libe- 
rałami bądź z socyalistami. Że walka przy 
wyborach ściślejszych będzie zaciętą, doda- 
wać nie potrzeba. Prawdopodobnie skończy 
sią tak, że przy kilku mandatach stronnictwo 
chrześcijańskie utrzymać się zdoła, ale kilka 
z nich straci. Podobnie układają się stosunki 
w dolno-austryackich miastach, gdzie chrześci- 
jańsko-socyalni przychodzą do ściślejszych wy- 
borów w trzech okręgach, nie bardzo dla 
nich pewnych. 

Zrozumiałą dość jest rzeczą, że cała ży- 
dowska prasa popadła z powodu tego w istny 
szał radości I przedstawia rzecz tak, jakoby 
stronnictwu chrześcijańsko-socyalnemu wy- 
kopano już grób polityczny. Organy ży- 
dowskie i z tego powodu dmą także w sur- 
mę zwycięstwa, aby osłabić zaufanie w sze- 
regach stronnictwa chrześcijańsko-socyałne- 
go. Z tym faktem oczywiście liczyć się na 
leży, że o ile już w głównych wyborach przy- 
puszczano do chrześcijańsko - socyalnych z 
wszystkich stron gwałtowne ataki, o tyle 
w śŚciślejszych wyborach walka będzie gwał 
towniejszą i gorętszą. 

Organ z „Fichtegasse* zwycięstwa so- 
cyalnej demokracyi nazywa „zwycięstwem 
niemczyzny w Austryi*, główny organ so- 
cyalnej demokracyi widzi już zdobycie stoli- 
cy przez czerwoną międzynarodówką, „Neue 
Wien. Tageblatt“ spekuluje na to, że socyal- 
no-chrześcijańskie stronnictwo dosięgło już 
swego zenitu i musi coprędzej ustępować 
z widowni politycznej, natomiast Vergeni 
prorokuje, że lud wiedeński podniósł się do 
walki przeciwko Gessmannowcom i „klery- 
kalizmowi*. 


Jest to oczywiście czcze gadanie i nic wię- 
cej. Jeżeli stronnictwo chrześcijańsko-socyal- 
ne w Wiedniu poniosło klęskę, przyczyny jej 
są tak jasne i proste, że niema powodu wcale 
ich zakrywać. Samo stronnictwo oczywiście 
zbada je gruntownie, rozpatrzy się w nich 
i niewątpliwie poczyni odpowiednie Kroki, 
aby w przyszłości dogonić to, co zostało za- 
niedbane lub też niespełnione należycie. Tru- 
dno w jednym artykule mówić o wszystkich 
parlamentarnych i politycznych błędach, ogra- 
niczyć się należy na to, co w łonie samego 
stronnictwa się działo, a co przedewszystkiem 
wpłynęło w niemałym stopniu na to, co wro- 
gowie stronnictwa okrzyczeli jako zupelny 
jego „pogrom*. 

Przed pięciu kwartałami umarł wódz je- 
gc, przed którego powagą wszyscy Zz czcią 
i uszanowaniem schylali głowy, którego 080- 
ba oddziaływała nietylko na szerokie masy 
ludu, ale który był także postrachem dla 
wrogów i przeciwników Stronnictwa. — Na 
Śmierć Luegera czekali wszyscy ci, którzy 
ze zgrzytaniem zębów i Ściśniętemi pięściami 
spoglądali na niezwykłą tę postać polityczną, 
która przeszła do historyi. Czekali, aby po 
śmierci jego tem boleśniejszy cios zadać stron= 
nictwu, którego Lueger był wodzem i głową. 
Już przecież Arnold w „Zukunft“, która na- 
ówczas pracowała pod chorągwią chrześci: 
jańsko-społeczną, dziś atoli jest organizacyą 
tak zwanego „związku narodowego", wygła- 
szał mowy przeciwko „klerykalizmowi* w 
partyi. Również i w innych okręgach tworzo:- 
no rozmaite organizacye renegackie na to, 
aby w właściwej chwili pchnąć je do walki 
przeciwko stronnictwu. Były nie mniej i za- 
kusy takie, aby stronnictwo osłabiać, wnieść 
do niego ferment niezgody i niekarności. — 
Ale na jedno słowo takiego olbrzyma, jak 
Lueger, ucichło wszystko na pewien czas. — 
I dopiero po śmierci jego ruszyli się zaraz 
ci, którzy nie byli zupełnie pewnymi. Roż: 
poczęły się przeciwko stronnictwu gwałto- 
wne ataki, agitowano przeciwko niemu ja- 
wnie, podburzano skrycie. Chwytano się naj- 
rozmaitszych środków i sposobów, żeby je 
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osłabić i z czasem zupełnie uniemożliwić. — 
Przywódców podburzano wzajemnie przeci: 
wko Bobie, rzucano na nich oszczerstwa i 
kalumnie i nie było takiego oszczerstwa, któ- 
regoby oszczędzono. 

Stronnictwo natomiast wszystko to zbyt 
powierzchownie traktowało, lekceważyło so- 
ble do pewnego stopnia niebezpieczeństwo. 
Gdyby Bielohlawek nie był w niedawnym 
procesie uniemożliwił Hrabę i Zipperera i 
gdyby Gessmanmn nie był energicznie wystą- 
pił, obrona stronnictwa nie byłaby wogóle 
wyszła z platonicznych swych granic. Przy- 
szły wybory. I zamiast sytuacyę wyborczą 
należycie wyświetlić, zamiast śmiertelnemu 
wrogowi stronnictwa, Verganiemu, energicz: 
nie drogę zagrodzić i w opinii publicznej 
poprostu rygiel mu założyć, zamiast czas 
zużytkować do organizacyi i wzmocnienia 
stronnictwa, nie wiele pod tym względem 
czyniono, posługiwano się tylko półśrodka- 
mi, które w polityce nie zawsze popłacają, 
ograniczono się tylko do odpierania ataków, 
zamiast przystąpić do akcyi zaczepnej. Tym. 
czasem Vergani nie zasypiał gruszek w po: 
piele, ale codziennie obrzucał stronnictwo 
najgornzemi kalumniami i obniżał polityczną 
jego wartość w opinii publicznej. 

Dopiero na krótki czas przed samymi 
wyborami zabrano się nieco energiczniej do 
pracy. Ale było już za późno. Teraz o to 
chodzi, żeby błędy naprawić. Spodziewać się 
należy, że stronnictwo w tym kierunku zro- 
bl wszystko i głębiej rozpatrzy się w Sytua- 
cyi, aby nic nie uronić z tego spadku, jaki 
mu pozostawił jego wódz, Dr Lueger. 


Nompromisy wyborcze. 


Wiedeń, 15 czerwca. 


Stronnictwo chrześcijańsko-socyalne w 25 
okręgach wyborczych może być jedynie de- 
cydującem, czy w wyborach ściślejszych wy- 
brany będzie postępowiec, czy socyalista. Nie- 
mieccy postępuwcy poza Wiedniem mają ja- 
kąś wartość dla chrześcijańsko -socyalnych 
tylko w okręgach miejskich St. Pölten, Li: 
lienfeldzie i Ruenburgu i w okręgu wiejskim 
Módling. 

Jak „Korr. Austria* donosi, odbyły się w 
Wiedniu zeszłej środy liczne konferencye 
partyjne. Zarówno przywódzcy partyjni 
w Wiedniu, jako też zastępcy z prowincyi, 
którzy do Wiednia przybyli, niemniej przed: 
stawiciele komitetów tych okręgów, w któ- 
rych chrześcijańsko-socyalni przychodzą 20 
bm. do wyborów ściślejszych, konferowaili 
nad wynikiem płównych wyborów, jako też 
nad przygotowaniami do wyborów śŚciślejszych 
i nad taktyką, jaką zająć wypada. 

Na wszystkich tych, większych i mniej- 
szych Kkonferencyach dawano stanowczo wy- 
raz temu, aby walkę wyborczą poprowadzić 
dalej z całą energią, przyczem zwrócono u- 
wagą ua Świetne wyniki głównych wyborów, 
które tylko wyborami w samym Wiedniu zo: 
stały osłabione. 

Również i to podnoszono, że nie może 
ulegać wątpliwości, iż wybory ściślejsze w 
Wiedniu wypadną dla stronnictwa chrześci- 
jańsko-socyalnego daleke korzystniej, aniżeli 
przeciwnicy przypuszczają. Wynik wyborów 
w Wiedniu uważać należy tylko jako lo- 
kalny objaw przejściowej natury, 
który dla całego stronictwa, jako takiego, nie 
może dawać najmniejszego powodu do obaw 
o dalsze losy jego. 

Na zaproszenie prezesa ministrów, barona 
Bienertha, który przedtem konferował 
z wolnomyślnymi przywódzcami, udali się 
Dr Gessmann, książę Lichtenstein, Dr Pattai 
i inni do prezydenta gabinetu, który w gorą- 
cych słowach przedstawicielom stronnictwa 
chrześcijańsko -'Socyalnego doradzał zawarcie 
generalnego kompromisu wyborczego z re 
Sztą stronnictw obywatelskich. Tak samo 
kompromis taki zalecali minister handlu Dr 
Weisskirchner i minister sprawiedliwo: 
ści Dr Hochenburger, celem osłabienia 
socyalnej demokracyi. 

Po tych konferencyach u ministrów ze- 
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brali się w salonie marszałka krajowego pod 
przewodnictwem Dra Gessmanna członkowie 
głównego zarządu stronnictwa, przedstawi- 
ciele lokalnych Komitetów i liczni posłowie 
z Wiednia, Dolnej Austryi i innych krajów 
koronnych. Przewodniczący złożył sprawo- 
zdanie z obrad w prezydyum ministerstwa, 
poczem wywi;zała się nad całą sprawą kil- 
kugodzinna dyskusya. Szczególnie przedsta- 
wiciele krajów koronnych zwracali uwagę 
na to, że stronnictwo chrześcijańsko socyal- 
ne nie ma powodu do zawierania 
generalnego kompromisu wybor- 
czego. 

Kompromis z niemieckimi wolnomyśli y- 
nymi nakłada na stronnictwo wielkie ofia 
ry, z których wyłącznie liberałowie i wel- 
nomyślni korzyści mieć będą I tak np. w 
samych Czechach wolnomyślni w 14 okrę 
gach mogą zwyciężyć tylko przy pomocy 
chrześcijańsko - socyalnych, podczas gdy ze 
strony chrześcijańsko-socyalnej tylko jedy- 
ny Dr Jerzabek potrzebuje pomocy wol- 
nomyślnych. Podobnie ma się rzecz w re- 
szcie krajów sudeckich i alpejskich. Tylko 
w jednym Wiedniu mogliby chrześcijańsko- 
socyalni coś zyskać. Zwracano dalej uwagę, 
że wolnomyślnym wierzyć nie można, bo oni 
nie dotrzymują kompromisów. Zachodzi za- 
tem obawa, że wolnomyślni mimo wszystko 
połączyć się mogą ze socyalistami przeciw- 
ko stronnictwu chrześcijańsko socyalnemu. 

Ze wględu na to usposobienie w zebra- 
niu potrzeba hyło — jak pisze „Corresp. 
Austria“ ogromnych wysiłków, aby do- 
prowadzić pomiędzy samymi przywódcami 
do porozumienia i przoprowadzić zalecany 
przez prezydenia ministrów kompromis. Ja- 
ko warunek postawiono jednak, że cała pra- 
sa liberalna, niemiecko: narodowa, radykalna, 
agrarna i t. p. kompromis ogłosi w takiej 
formie, że to umożliwi tak komitetom, jak 
i wyborcom stronnictwa chrzaścijańsko-8o0- 
cyalnego dotrzymanie kompromisu. 


Następnie delegaci stronnictwa udali się 
do parlamentu, gdzie z przywódcami partyi 
liberalno-wolnomyślnych kompromis zawarli, 
zaś ze strony wolnomyślnej wydano komu- 
nikat, który powiada: 

„Ogólny interes narodu niemieckiego i 
zdolność pracy parlamentu wymagają ko- 
niecznie połączenia się wszystkich niemiecko- 
obywatelskich stronnirtw przeciwko antyna- 
rodowej socyalnej demokracyi. W wszystkich 
więc okręgach, w których kandydaci oby- 
watelscy przychodzą do ściślejszych wybo- 
rów ze socyalistami, popierać należy kandy- 
data obywatelskiego“. 

Taki komunikat uchwalono i ogłoszono. 
Lecz zaledwie go ogłoszono, dzienniki libe- 
ralno żydowskie pododawały do niego takie 
uwagi, które kompromis zupełnie uniemo- 
żliwiają. O kompromisie słuchać nie chcą i 
dziś już niemal za pogrzebany uważać go 
należy, Przeciwko kompromisowi wystąpiły 
mniej lub więcej ostro takie dzienniki, jak: 
Neue Fr. Presse“, „Deutschnat. Korr. w „Pra- 
ger Tagblatt“ i inne. Nic nie szkodzi. Stron- 
nictwo chrześcijańsko-socyalne tylko na tem 
zyskać może. Kilka mandatów, jakich zyskać 
mogło, a których nie pozyska skutkiem rog- 
bicia się kompromisu, jego podstawom pro: 
gramowym napewno nie zaszkodzi, ale ra- 
czej mu pomódz może. 
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dienkiewicz do Rodziewiczówny. 


Z powodu 25-lecia pracy pisarskiej Maryi 
Rodziewiczówny, Henryk Sienkiewicz prze- 
słał jubilatce następujące pismo: 

„Radość, z jaką społeczeństwo przyjęło 
pierwszą Twą powieść, sława i uznanie, jakie 
ją otoczyły, były dowodem, że istnieje Ścisły, 
serdeczny i głęboki związek między Twoją 
duszą a duszą polskiego ogółu i że Ty wy- 
powiadasz w wysokiej artystycznej formie to 
właśnie, co on myśli, co czuje, do czego dąży. 

I związek ów zacieśnizał się coraz bardziej 
przez długi szereg lat Twej pracy. Twoja 
wiara, Twoja nadzieja i Twoja miłość były 
wiarą, nadzieją i miłością polskiego narodu. 
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Tyś zrozumiał, że mimo chmur, które roz- 
ciągają się nad Twą ukochaną ziemią, mimo 
cierpień, mimo głazów, które gniotą pierś 
polską, naród wyciąga ręce do życia, więc 
krzepiłaś w nim siły życiowe. Słowa Twe 
były zawsze słowami otuchy i jakby echem 
drogiej nam pleśni Legionów. Nigdy nie szłaś 
śladami tych, którzy mówią sobie: niech na- 
ród traci nadzieję, bylem ja zyskała sławę. 
Nie poświęciłaś nigdy narodowej korzyści dla 
olśniewającego frazesu, który sztucznym bla- 
skiem obłewa tylko głowę autora, a współ- 
rodaków pogrąża w noc tem ciemniejszą, że 
beznadziejną. 

Służba Twa była zawsze wierna Ojczy- 
źnie, a zarazem jasna i przeźrocza, jak ru- 
czaj litewski. Twój wielki talent wiodła nie- 
tylko wyobraźnia, ale i sumienie, więc był 
on jak dzwon, którego głos brzmiał dlatego 
tak doraźnie i czysto, że w spiż okręgu biło 
w nim hartowne i uczciwa serce Polski. I oto 
dlaczego, po długich latach pracy, otacza Cię 
miłość narodu, a w dniu dzisiejszym grono 
rodaków i rodaczek, które w imieniu całej 
Polski schyla przed Tobą głowy i również 
w jej imieniu powiarza Ci: cześć talentowi, 
pracy i Zzasłudze. 

Z całej duszy łączę mój głos z tym chó- 
rem i oddaję: cześć patryotce, cześć Polsce!“ 

Henryk Sienkiewicz. 

Pismo to odczytano na uroczystym ob- 
chodzie jubileuszowym, który urządzono we 
wtorek w Warszawie na cześć autorki „De- 
watysa*. Obchód rozpoczęto od nabożeństwa 
w kościele Dzieciątka Jezus przy ul. Moniu- 
szki, poczem Koło Ziemianek w swej „Świe- 
tlicy“ przy ul. Kopernika, doręczyło jubilatce 
dyplom na członka honorowego. 

Główna część obchodu odbyła się dopiero 
wieczorem w sali Stow. robotników chrześci- 
jańskich przy ul. Kaliksta. 

Sale i scenkę przybrano w kwiaty i zie- 
leń. Zgromadziło się bardzo liczne grono 
wielbicieli i wielbicielek talentu Rodziewi- 
czówny. Ziemianki, ziemianie, włościanie i 
włościanki, robotnicy chrześcijańscy, a litera- 
tura i dziennikarstwo miały również licznych 
przedstawicieli. Przemówienia rozpoczął p. Ju- 
lian Adolf Święcicki, następnie mówili pp. Jó- 
zef Kotarbiński, Ignacy Baliński, Tadeusz Ko- 
rzon i inni. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

sa gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 39 
zachód przypada o godz, 7 minut 49; długość dnia 
sydzin 16 minut 17. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Adolfa biskupa, pojutrze w niedzielę Marka. 


Kraków, dnia 16 czerwca. 
Święto Bożego Ciała odbyło się w Krako- 
wie — jak corocznie — w sposób imponający. 
We środę przed południem zaczął padać deszcz, 

który pod wieczór zamienił się już w ulewę, to 
też prace około udekorowania domów w Rynku 
głównym i pryncypainych nlicach, któremi miała 
przeciągać procesya, zostały uniemożliwione. Ale 
we Czwartek rankiem niebu się wypogodziło i 
jasno wschodzące słonko zachęciło pobożnych 
i patryotycznych obywateli krakowskich do po- 
spiesznego przyczdobienia domów swych sztan- 
darami, dywanami i kwiatami. Pospiesznie też 
wystawiono i przyozdobioao wspaniale pięć ołta- 
rzy na wszystkich liniach Rynku głównego. Już 
po godzinie 9-tej rano zaczęły się zbierać w 
Rynku umy pobożnej publiczności ; Stowarzy- 
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historya pewnej komuny. 


Obrazek z życia studenckiego. 
przełożył z rosyjskiego G. Wędrychowski. 


POTAPIENKO. 


Z Fiedią Budkiewiczem żyliśmy oddawna 
w przyjaźni, trudno nawet określić dokład- 
nie odkąd trwała nasza przyjaźń. Urodzili- 
śmy się w jednem i temsamem mieście, to 
też prawdopodobnie, poznaliśmy się w tym 
jeszcze wieku, z którego nie pozostają trwa- 
łe wspomnienia. Później chodziliśmy razem 
do szkół i wreszcie znaleźliśmy się na ławie 
uniwersyteckiej. 

On nazywał mnie Saszą, ja zaś zwałem 
go Fiedią. Przybywszy do wielkiego, niezna- 
nego nam miasta, trzymaliśmy się oczywi- 
ście razem, czując instynktownie, że we 
dwójkę łatwiej walczyć o byt.. A mieliśmy 
przed sobą nielada walkę. Moi rodzice nie 
Żyli już, w szkole za dobre postępy w na 
ukach, korzystałem ze stypendyum rządo- 
wego, lecz wstąpiwszy na samodzięlne tory 
życiowe, pozostałem bez wszelkiej pomocy 
i środków. Najlepiej będzie, gdy powiem, że 
do miasta uniwersyteckiego przybyłem ze 
czterema rublami w kieszeni, a cała moja 
przyssłość opierała się na owych czterech za- 
tłuszczonych żółtych papierkach. 

Ojciec Fiedi żył wprawdzie, ale właśnie 
około tego czasu spotkało go "jakoweś nie- 
szczęście, o którem nie mogłem się dowie 
dzieć nic Ściśle określonego. 

Sprawował on obowiązki administratora 
w szpitalu, znajdującym się w naszem mie- 
Ście, a prawdopodobnie musiał popełnić ja- 
kieg nadużycia, 0 których jednak Fiedia 
milczał uporczywie. Wstydził się z pewnością 
za ojca. 
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Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. 


Miód kopowiec Byt, 2 kor. 40 hal. — Miód kasztelański B 


Nie otrzymywał nic z domu i pozosta- 
wiony był własnemu przemysłowi. Osiedli- 
liśmy się w maleńkim pokoiku, gdzie wiało 
ze wszystkich kątów i gdzie ściany pokry- 
te były wilgocią a w dodatku mieszkanie 
nasze było prawie ciemne. Aczkolwiek czynsz 
mieszkalny był niewysoki, wynosił bowiem 
tylko siedm rubli na miesiąc, to jednak nie 
wypłacaliśmy się nigdy w terminie i stąd 
powstawały ustawiczne układy z naszą go- 
spodynią. 

Pertraktacye te były rozpoczynane w to- 
nie proszącym, lecz kończyły się zwykle bu- 
rzliwie. Gospodyni nasza była równie nieza- 
można jak i my, więc też nic dziwnego, że 
pragnęła pozbyć się takich lokatorów. 

Jak się żywiliśmy ? Odpowiedzieć na to 
pytanie niepodobna. Kiedy teraz wspomina 
się o przeszłości — z punktu widzenia po 
Siadacza przyzwoitego mieszkania i codzien- 
nie spożywanego Śniadania i obiadu — to 
cały ówczesny okres życia wydaje się my- 
tem, snem, przywidzeniem wyobraźni. Niepo- 
dobna wystawić sobie, aby dwaj młodzi lu- 
dzie, zdrowi i oczywiście obdarzeni wilczy 
mi apetytami, mogli istnieć, poprzestając na 
spożywaniu dwóch par kiełbasek, po pięć 
kopiejek, zwanych serwulatkami, a przy- 
rządzonych Bóg wie z czego i przyprawio- 
nych przestraszającą ilością pieprzu, nie po- 
zwalającą rozpoznać właściwego smaku sie- 
kaniny. Do tego pijało się mnóstwo cienkiej 
herbaty, wlewanej dv żołądka dlatego, aby 
tenże nie stracił właściwej formy. 

yliśmy tym trybem przez całe miesiące, 
lecz nigdy nie straciliśmy wiary w lepszą 
przyszłość. Jadaliśmy pięciokopiejkową kiel- 
basą bardzo oględnie, dzieliliśmy ją na czą- 
stki, aby nam starczyła na dłużej i pociesza- 
liśmy się myślą, iż nastanie wreszcie czas, 
kiedy będzie nas stać na jadanie soczystych 
befsztyków. Sypialiśmy na deskach, pokrytych 
podartymi kocami, wiało na nas ze wszystkich 
stron, a „iTEC W LJ 4 kapała na nae kroplami z su- 


fitu, lecz byliśmy przekonani. że dobijamy 
się kiedyś ciepłych pokoi i' miękkich pościeli. 
I rzeczywiście mamy teraz i jedno i drugie. 
Niema zaiste zbyt śmiałych marzeń, których 
ziszczenia nie możnaby się doczekać... jeśli 
na drodze do celu nie skręci się karku, nie 
ulegnie w walce o byt i nie zginie. My obaj 
z Fiedią dobiliśmy do mety, ale wielu, ©, bar- 
dzo wielu, okazało się zbyt słabymi i za de- 
likatnymi do ciężkiego borykania się z losem 
i ci nie dotarli do celu... 

Nie nadmieniłem jeszcze ani słówka o tem, 
jak i w cośmy się odziewali. Przybyliśmy do 
miasta uniwersyteckiego w starych, zniszczo- 
nych mundurkach gimnazyalnych i w niele- 
pszych paltotach, podszytych wiatrem W ta- 
kiej odzieży stawiliśmy się do uniwersytetu, 
aby wnieść prośby o przyjęcie i zaliczenie 
nas w poczet studentów. Tutaj przekonaliś- 
my się dopiero, że niepodobna nam nosić na: 
dal naszej odzieży. Widzieliśmy mnóstwo na: 
szych nowych kołegów, odzianych w najro- 
zmaitsze szaty. Wówcżas jeszcze studenci nie 
nosili mundurów, lecz każdy przyoblekał swe 
ciało wedle upodobania i możności. Byli więc 
eleganccy młodzieńcy, ubrani w króciutkie, 
wytwornie wykończone aksamitne marynarki, 
w szerokie, jasno - popiolate spodnie, w koł- 
nierzykach Śnieżnej białości, w jaskrawych 
kolorowych krawatach, z laseczkami, oraz w 
kapeluszach filcowych, a nawet i w cylin- 
drach; byli biedacy w podartych, wykrzywio- 
nych butach, w króciutkich i wąskich spo- 
deńkach, w niekrochmalonych koszulach, bia- 
łych i kolorowych, w zatłuszczonych surdu- 
tach; byli też tacy, którzy przychodzili na 
wykłady bez surdutów, w paltotach nałożo- 
nych na koszule; ukazywali się też studenci 
ubrani w czerwone koszule, wypuszczone na 
spodnie i przepasane rzemieniem, niektórzy 
znów nosili robotnicze bluzy, a jeden nawet 
przychodził w chłopskim kaftanie. Rozmaitość 
ta strojów wydawała się nam zupełnie na- 
turalną. 


Kiedyśmy się ukazali w naszych niebie- 
skich mundurach z białymi guzikami, zda 
wało się, że wraz z naszemi osobami wtar- 
gnął do tego środowiska nowy Świat. Nie- 
bieskie mundury z białymi guzikami metalo- 
wymi były atrybutami tego nienawistnego 
cśmioletniego okresu kucia, przyczepek, nie: 
sprawiedliwości, pedanteryi, ogłupiającego sia- 
dywania na ławie po ośm godzin na dzień, 
kozy, dwójek — okresu niemiłego, po któ- 
rym wszyscy dążyli tutaj z upragnieniem do 
tej wolnej świątyni nauki. 

To też koledzy dokuczali nam i spoglą- 
dali na nas nieprzychylnem okiem, a za po- 
wrotem do mieszkania przeklęliśmy białe 
metalowe guziki i z niebywałym zapałem 
zabraliśmy się do odpruwania ich za pomocą 
scyzoryka. 

Ale to nie stanowiło jeszcze ostatecznego 
załatwienia sprawy ubrani«. Nie mieliśmy 
innego stroju, a przytem nie mieliśmy też 
funduszów na sprawienie sobie nowych u- 
biorów. Sytuacyę ocaliła nadzwyczajna po- 
mysłowość Fiedi Budkiewicza, dzięki której 
i później niejednokrotnie wybrnąłem z kło- 
potów. 

— Trzeba będzie przerobić naszą odzież, 
odezwał się stanowczym tonem. 

— Jakto przerobić? Wszakże trzebaby 
zapłacić krawcowi! — zauważyłem. 

— Krawcowi? Któżby robił takie zbytki! 
Nie potrzeba nam żadnego krawca. Sami 
przerobimy ubrania. 

— Ależ ja nigdy w życiu nie miałom w 
ręku igły... 

— To też będziesz ją teraz miał w ręku. 
I ja nigdy nie zajmowałem się rzemiosłem 
krawieckiem. 

— Więc jakże będziemy szyli ? 

— Przypomnij sobie z komedyi Fonwizl- 
na owego krawca, który powoływał się na 
pierwszego krawca na Świecie. — Będziemy 
szyli tak samu, jak ten protoplasta kraw- 
ców. Na tyle przynajmniej przyda nam się 


Kraków, ulica Sławkowska Nr. 


na razie nauka historyi literatury rosyj- 
skiej. 

— Nic nie rozumiem. 

— Zrozumiesz. Wyobraź sobie, że igła i 
nożyce wynalezione zostały przed chwilą i 
że ty, jako pierwszy krawiec, biedzisz się 
nad tem, jakby tu wykroić z materyału coś 
przydatnego do okrycia ciała. W końcu wy- 
myślisz przecie coś. Słuchajże więc: obecnie, 
dopóki nasze mundury są całe, pójdziemy do 
gat i nakupimy przyborów krawiec- 

c 

— Jakich znowu przyborów ? 

— Dwa naparstki, cztery igły — na wy- 
padek, gdyby się któremu igła złamała — 
nici, guzików i sznurów. 

— A na co Sznury? 

— Wytłómaczę ci to później. Nie traćmy 
teraz czasu. Jutro niedziela, więc mamy czas 
do roboty, w poniedziałek zaś rozpocznie się 

nabożeństwo i rozpoczną się wykłady, na 
które udać się musimy. 

Udaliśmy się do pcbliskiego sklepiku i 
nakupiliśmy tam wszystkiego, czego było 
potrzeba Fiedi. Wybrał ogromne guziki, czar- 
ne jak smoła, chcąc widocznie, aby stano- 
wiły kontrast z białymi mundurowymi, na- 
stępnie zakupił trzynaście arszynów grube- 
go, czarnego sznura. Ogółem wszystkie na- 
sze sprawunki kosztowały około rubla, co 
w każdym razie stanowiło poważną rubrykę 
w naszym skromnym budżecie. 

— Teraz należy zakupić tyle kiełbasy, 
aby nam Btarczyło i na jutro, bo gdy już 
poprujemy naszą odzież, nie będziemy mogli 
wyjść na ulicę... 

Załatwiwszy. ten sprawunek, powróciliś- 
my do domu. 

Nie będę opisywał tego, w jaki sposób 
spruliśmy nasze mundury, jak potem przy- 
krawaliśmy jə pożyczoBemi od gospodyni 
nożyczkami, oraz jak co jakiś czas przymie- 
rzaliśmy mundurów, skrojonych innym faso- 
nem. (C. d. u.) 
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ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 


26. 
POLECA: 


Nr. 136. 


szenia katolickie, bractwa, cechy, korporacye 
mieszczańskie poczęły ustawiać się pod swymi 
sztandarami. Około godziny wpół do 10-tej ru- 
szyły ze wszystkich kościołów krakowskich pro- 
ceBye, by w Rynku głównym połączyć się z 
główną, idącą z kościoła katedralnego na Wa- 
welu, prowadzoną przez X. biskupa Nowa ka, 
który postępewał poprzedzany przez liczny 
orszak duchowieństwa świeckiego i zakonnego, 
w asystencyi honorowej straży wojskowej, : zło- 
żonej z Żołnierzy 93 p. p. Wśród uczestników 
tej imponującej liczbą i podniosłym nastrojem 
demonstracyj uczuć katolickich widzieliśmy Se 
nat akademicki z rektorem Witkowskim na 
czele, komendanta korpusu krakowskiego, oto- 
czonego sztabem, Radę m. Krakowa m corpore 
z prezydentem na czele, delegata F edor o wi- 
cza i caly szereg wybitnych w mieście ludzi. 

Po odczytaniu ewangelii przy każdym z etta 
rzy, oddział żołnierzy 100 p. p. który również 
uczestniczył w procesyi, dawał salwę karabi. 
nową. Towarzyszące procesyi dwie orkiestry 
wojskowe i chór katedralny naprzemian powa- 
Żnemi melodyami budziły podniosły nastrój. 

Około południa powróciła procesya w uro- 
czystym pochodzie do katedry Wawelskiej, gdzie 
po odśpiewaniu hymnu Te deum uroczystości 
przedpołudniowe się zakończyły. ; 

Uroczystości Bożego Ciała trwać będą jeszcze 
w naszem mieście przez cały tydzień, a zakon: 
czą sią w oktawą, w przyszły czwartek. 

Dzień kwiatów, urządzony we środę przez 
PB. Ekonomki na cele ambulatoryum dla ubo- 
gich i ochronki w Dębnikach, spotkał się z mi- 
łem przyjęciem ze strony Krakowian. Od rana 
z koszami kwiatów i puszkami krążyły po wszyst- 
kich niemal ulicach miasta piękne panie nasze, 
które z czarującym wdziękiem i uśmiechem wrę- 
czały kwiaty licznym przechodniom, składają- 
cym 10 halerzową ofiarę, To też wkrótce pra- 
wie że nie było w mieście osoby, któraby nie 
miała u piersi margaretki PP, Ekonomek — a 
nieliczni przechodnie, nieposiadający kwiatu, ujść 
nie mogli czujności gorliwych kwestarek. 

Zdarzały się 1 wielce zabawne epizody. 
Współpracownik nasz, który przypadkowo zna- 
lazł się na dworcu kolejowym, miał sposobność 
przypatrzeć się takiej Scenie: Pociąg za kilka 
sekund miał ruszyć. Kilku spóźnionych podró- 
żaych wpada pędem do westybulu, pospiesznie 
zakupują bilet i już zmierzają do drzwi peronu, 
by wsiąść do pociągu, gdy zastępują im drogę 
dwie pękne panienki z kwiatami, zbierające 
składki. Podróżni wołają, że już czasu nie ma 
i czynią gesty rozpaczy, wymykają się kwe- 
starkom. Lecz jeden z nich o tę krótką chwilę 
zwłoki spóźnił się na pociąg i pełen złości, 
smutku i zawodu wraca żałobnym krokiem do 
westybulu kolejowego. Spostrzegły swoją ofiarę 
nadobne kwestarki i z uśmiechem rozbrajają- 
cym zwracają się do owego spóźnionego podró: 
Żnego: — „Ale teraz już pan czas ma?! Pro- 
simy o grosik na Ambulatoryum 1“ Podróżny 
okropnym wzrokiem rzuca na w biel i kwiaty 
strojne dziewczynki, lecz twarz się mu powoli 
rozpogadza i udobruchany sięga do kieszeni po 
pugilares. 

Popołudniu deszcz niemiłosierny począł obfi- 
cie rosić, lecz mimo to wiele odważnych kwe: 
starek nie ustąpiło z posterunku i narażając 
się na przemoczenie, w dalszym ciągu z całem 
poświęceniem i młodzieńczym zapałem zbierały 
datki. Z powodu deszczu nie mogło też przyjść 
do skutku planowane Corso kwiatowe, to też 
tylko kilka samochodów, pięknie ozdobionych 
kwiatami raz tylko przeciągnęło wieczorem przez 
ulice miasta, witane przez liczne tłumy nie zwa- 
żającej na deszcz publiczności. 

O ile się zdaje finansowy sukces PP. Eko- 
nomek z Dnia kwiatowego, jest osiągnięty, a 
to tylko wyłącznie dzięki niestrudzonej pracy 
naszych pań i panienek, które z godnym uzna- 
nia zapałem I wprost przy środowej aurze za- 
parciem się siebie, nie szczędziły czasu i tru- 
dów, byle przyczynić się do zrealizowania pię- 
knych celów Dnia kwiatowego 

Z okazyi wyboru prez. Dra Lea na posła 
do Rady państwa, złożyli w dniu dzisiejszym 
służba i urzędnicy magistratu posłowi prezy- 
dentowi gratulacye. Nie dziwimy się, Że zwy- 
cięstwo p. prezydenta nad Aronem Gajerem 
zachwyciło urzędników miejskich 

Reporterska fantazya rozigrała się bujnie 
podczas wyborów. Między innymi czytaliśmy 
w jednym z tutejszych dzienników niezmiernie 
efektowny opis „napadu“ socyalistów na reda- 
ktora naszego pisma. Opis ten posiada tylko 
jedną niedokładność — mianowicie tą, Że o 
„napadzie“ tam skreślonym — nic nie wie 
Jego „ofiara“... Widocznie panika, która ogar- 
nęła redakcyę tego dziennika na odgłos okrzy: 
ków paruset wyrostków, zgromadzonych przed 
łokalem wyborczym Dra Petelenza, przeniosła 
się i na szpalty pisma i stworzyła tam nieist- 
niejący epizod. 

X. prof. Franciszek Gołba pisze nam: Przez 
kilka lat otwierałem z końcem czerwca biuro 
pośrednictwa pracy dla uczniów pracujących 
fizycznie przez wakacye i dla poszukujących 
robotników. Podaż rąk roboczych była większa 
niż zapotrzebowanie. Zgłaszali się nawet ro- 
dzice, którzy ofiarowali bezpłatnie pracę swych 
synów, byle ci otrzymali dostatnie pożywienie 
i mogli oddychać świeżom powietrzem. Prosili 
mnie uczniowie szkół lwowskich, wadowickiego 
| rzeszowskiego gimnazyum, ażebym dostarczył 
im pracy. Tym wszystkim nie mogłem sam 
przyjść z pomocą, tu bowiem potrzebna jest 
organizacya. W tym roku tem mniej skutecznie 
mógłbym pośredniczyć, gdyż Jestem zajęty bu- 
dową bursy i uprawą roli w Zakrzówku. To 
też z boleścią muszę odmówić nawet tak rze- 
wnoj prośbie, która przebija z listu, nadesła- 
nego do mnie. Ponieważ jest niejako stresz- 
czeniem wielu innych próśb i obrazem, przed- 
stawiającym dobre położenie biednych studentów, 
pozwolę sobie ją przytoczyć: 

„Dowiedzieliśmy się, że X. Dobrodziej 
daje studentom zajęcia na wakacye, upra: 
szamy więc o wyjaśnienie. Jest nas dwu i 
chcielibyśmy razem znaleźć zajęcie. Siły na- 
sze fizyczne są Słabe, podjęlibyśmy się jo- 
dnak każdej pracy, byleby nie była nad 
nasze siły i abyśmy mogli przebywać na 
świeżem powietrzu, aby naprawić nadwą- 
tlone zdrowie, a przytem zarobić. Rodzice 
nasi nie są w stanie posłać naa Ra Świeży 
powietrze, dlatego upraszamy księdza, aby 
się zlitował nad naszem położeniem i wy- 
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slal nas gdzieś do robót, a my bedziemy | 


się starali, aby ksiądz z nas b;zł zaduwole- 

ny, i abyśmy tam, gdzie nas ksiądz będzie 

łaskaw umieścić, zdobyli sobie zaufanie, mi- 

łość i zadowolenie. Także podjęlibyśmy się 

przygotowania dzieci do poprawek lub egza- 
minów ze szkół ludowych, jedynie tylko za 
wyjazd i skromną zapłatę, a skutek może- 
my ręczyć”. Podpisy..... 

Cóż mam uczynić? Czy miłośnicy młodzie- 
ży i lepszej przyszłości narodu nie zechcieliby 
przyjść z pomocą. Nadarza się do tego sposo- 
bność. Chcąc bowiem zdrenować nabyte 
pole w Zakrzówku, w tym celu potrzeba 
pogłębić rów kosztem 500 kor. Czyżby szano- 
wni Dobrodzieje, dający stykendya dla mło- 
dzieży, nie zechcieli przeznaczyć tej lub mniej- 
szej kwoty na wynagrodzenie za pracę 
młodocianych robotników? Nie potrze- 
bują dodawać, że korzyści z tego daru byłyby 
większe, niż ze stypendyum, które często po- 
woduje obniżenie się charakteru i wydataości 
pracy nieletniego stypendysty. Zanim atoli to 
Życzenie moje spełni się, mogę zapewnić mło- 
dych robotników, że przez wakacye dam pra- 
cę na polu grunwaldzkim w Zakrzów- 
ku, lecz w małym zakresie i to pod tym wa- 
runkiem, że ochotnicy teraz przynajmniej go- 
dzinę dziennie przeznaczą na ukopywanie ziem- 
niaków i przerywanie buraków. Zamiast kopać 
piłkę bezmyślnie na błoniach, proszę przycho- 
dzić kepać ziemię, która odwdzięczy się w je- 
sieni obfitymi plonami. 

X. Gołba Franciszek, ul. Dominikańska 1. 3. 

Wystawa ruchoma z powodu przyboru wody 
na Wiśle, zmienia swój plan pozostania do nie- 
dzieli i odjeżdża jatro o godzinie 4-tej popo- 
tudniu. 

Popis muzyczny odbył się onegdaj w szkole 
p. Adeli Fischerówny — i wypadł w ogóle bar- 
dzo dobrze. Uczenice odegrały najznakomitszych 
mistrzów utwory z precyzyą, przynoszącą Z8- 
szczyt nie tylko wykonawcom, ale, co najwa- 
Żniejsze metodzie nauczycielskiej p. A. Fische- 
równy, dzięki której talenty muzyczne poszcze- 
gólnych uczniów i uczenie tej szkoly — tak 
znakomicie się uwydatniają. 

Licznie zebrana publiczność rzęsiście okla- 
skiwała wykonawców i nauczycielkę. 

Popisy uczniów Konserw. fow. Muzycz. w 
Krakowie odbędą się dnia 21, 22 i 24 czerwca 
w Sali starego teatru. Bilety na drugi i trzeci 
popis sprzedaje księgarnia J. A. Krzyżanowskia- 
go, dla uczniów wołne wydaje kancelarya Tow. 
Muzycz. w godzinach urzędowych. 

Bliższe szczegóły podadzą afisze. 

Z teatru w Parku krakowskim. W dzisiej. 
szem przedstawieniu „Synowej ze suteryn* za 
debiutuje p. Wacław Rolicz, który odtworzy rolę 
Hipolita, graną przez p. Tatrzańskiego. 

Dobiegają do końca próby z krotcchwili 
p. t. „Małżeństwo na próbę“, Której premiera 
jutro. 

W sztuce tej wystąpi po raz pierwszy pan 
Artur Neromski, nowo zaangażowany artysta 
sceny wileńskiej. Prócz niego grają: Stefan 
Turski, Józef Dębowicz, Józef Karbowski, Sta- 
nisław Bończa, Józef Orwid, z pań: Kazimiera 
Gajewska, Helena Rozwadowska, Marya Gra- 
bowska, Stanisława Karbowska, Krystyna Le- 
szko i in. 

„Teatr letni Nowości*. Dziś zaczyna wy- 
stępy najsłynniejsza na kontynencie rosyjska 
nadworna tropa baletowa. Trapa ta za swoje 
znakomite wokalno choreograficzne prodakcya 
azyskała na dworach zagranicznych liczne od- 
znaczenia i medale. Dyrekcya „teatru letniego“ 
nie szcząędząc kosztów i zabiegów sprowadziła 
wyż wspomnianą trupę do Krakowa, aby dać 
sposobność podziwiania jednego z najlepszych 
baletowych zespołów świata, 

Pogadanka o Sląsku odbędzie się jutro t. j. 
w sobotę o godz. wpół do 8-ej wieszorem w 
lokalu „Straży Polskiej“ (Floryańska 1). Na 
porządku dziennym referat na temat: „Prze- 
mysl na Sląsku“. Po referacie dyskusya. Goście 
mile widziani. Wstęp wolny. 

W „Polonii“ (pl. Maryacki 7) wygłosi w so 
botę 17 b. m. p. Eug. Geppert odczyt p. t.: 
„Polityka Prus i Aostryi wobec Królestwa Kon- 
gresowego", Początek o godz. w pół do 8-mej 
wiecz. Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w 
uzupełnłającej szkole przemysł. dla uczenie 
krawieckich w Krakowie odbyło się w niedzielę 
dnia 11 czerwca br. w obecności delegata Wy- 
działu krajowego radcy Dra Bandrowskiego, 
delegata Rady miejskiej radcy Maciołowskiego, 
c. k. instruktora przemysłowego p. Ostrowskiego, 
prezydenta Izby przem. handi. p. Dattnera, 
przełożonych cechu krawieckiego pp. Siemka, 
Holuba, Halawy, oraz licznej publiczności. Uro 
czystość poprzedziła msza św. w kościeie na 
„Gródku“, poczem zgromadziły się uczenice 
w budynku szkolnym przy ulicy Kolejowej 
IE 

Kierownik zakłada p. Tyralik, w obszernem 
przemówieniu przedstawił rozwój szkoły, oraz 
wyniki całorocznej pracy, dziękując przełożo- 
nym cechu, że nie szczędzą znacznych kosztów, 
a Władzom szkolnym za opiekę nad szkołą. 
Przełożony cechu, p. Siemek, wyraził tak kie- 
rownikowi jak i grona uznanie za sumienną i 
gorliwą pracę i wręczył uczenicom, przoznaczo- 
nym do nagród, książeczki Kasy Oszczędności 
na dość znaczne kwoty. Po klasyfikacyi oglą 
dano wystawę uczenic, pomieszczoną w dwóch 
salach, Ćwiczenia stylistyczne, rysunki zawo- 
dowe uczenie, a szczególnie roboty, wchodzące 
w zakres krawieczyzny i szycia białego bardzo 
podobały się pp. delegatom i zawodowym kraw- 
com. 

Pan Maciołowski, delegat Rady miejskiej 
w swem trafnem przemówieniu udzielił uczeni- 
com kilka cennych rad w dalszym ich życiu, 
wskazując im na obowiązki kobiety Jako Żony, 
matki i Poiki-obywatelki, 

Z przyjemnością podnieść należy ofiarność 
cechu krawców, którzy własnymi nieomal fun- 
duszami utrzymują jedyną w Krakowie tego 
rodzaju szkołę i starają się, by licznej rzeszy 
pomoenic krawieckich dać tak teoretyczne, jak 
praktyczne wykształcenie, 

Kursa wyrobu zabawek z drzewa dla nau 
czycieli szkół ludowych. Sekcya III. Rady O- 
płekuńczej wsrólnie z sekcyą „Ochrony dzieci“ 
Polskiego Związku Niewiast Katol. urządza br. 
w Krakowie w czasie wakacyi dla panów nau- 
czycieli szkół ludowych, czterotygodniowy bez- 
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GŁOS NARODU z dnia 17 Czerwca 1911. 


płatny kurs wyrobu zabawek z drzewa, pragnąc 
w dalszym ciągu dla uczniów szkół ludowych 
otworzyć warsztaty zabawek, w których siły 
nauczycielskie, odpowiednio wyszkolone, za oso- 
bnem wynagrodzeniem, znajdą zajęcie. 

Panowie nauczyciele, którzy chcieliby wziąść 
udział w tym kursie, zechcą zgłosić się piśmien- 
nie do przewodniczącej (Sekcyi, p. Gabryelowej 
Wędrychowskiej, ul. Stadencka 21. Kandydaci 
którzy ukończyli kurs slojdu, będą mieli pierw 
szeństwo. Mogą być także przyjęte panie nau- 
czycielki, 

Stowarzyszenie, urządzające kurs, dostarczy 
bezpłatnie narzędzi materyałów do wyrobu za- 
bawek, a panom nauczycielom z poza Krakowa 
zapewni także wolne pomieszczenie. 

Kurs rozpocznie się dnia 1 lipca 1911 r. 
przy ul. Podzamcze l. 30, I. p. 


W Seminaryum nnuez, żeńskiem Towarzystwa szko- 
ły ludowej imienia Fr. Preisendanza w Krakowie od- 
będą się wpisy uczenic na I kurs dnia 24 czerwca od 
godz. 10—12 przedpołudniem i od 3—5 popołndniu. 
Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 23 czerwca o 
godz. 10 przedpołudniem 

W daleki świat. 13-letni Stanisław Krommer uczeń 
I! KI. gimn. we Lwowie zabrawszy rodzicom 250 kor. 
gotówką, uciekł wraz z towarzyszem w daleki świat. 
Czujna atoli policya krakowska przytrzymała obu i 
osadziła w aresztach, gdzie obaj uciekinierzy przesie- 
dzą aż do czasBn zgłoszenia się po nich rodziców. 

Upadek z I piętra. Dziś o godz. 9 rano zawezwa- 
no Pogotowie ratunkowe na ui. Karmelicką pod 1. 28 
gdzie zajęty przy budowie robotnik Jakób Wojdyło 
spadł z rusztowania z wysokości I-go piętra i doznał 
złamania podstawy czaszki oraz innych licznych na 
ciele obrażeń. Lekarz dyżurny po zastosowaniu Środ- 
ków ratnnkowych, przewiózł nieszczęśliwego w stanie 
beznadziejnym do szpitala św. Łazarza. 


Pogoda. Dnia 15-go czerwca termometr 
doszedł od -+ 107 do + 18:0 C., barometr po- 
południu podnosił się. 

Dnia 16-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 743:9 mm. termometru — 104 
C. wiatr: północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Z dyrekcyi gimnazyum Franoiszka Józefa w 
Dębicy. Ustny egzamin dojrzałości odbył się 
w tutejszym gimnazyum w dniach 6—10 czerwca 
b. r. pod przewodnictwem dyrektora gimnazyum 
w Mielcu, p. Romana Moskwy. 

Z 33 abituryentów świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Adamczyk Józef Franciszek (z odzn.), 
Berezowski Aleksander, Berger Tadeusz Józef, 
Błażejowski Władysław, Bross Józef, Dąbal To- 
masz, Dydo Roman Piotr, Gołąb Andrzej, Qro- 
chowiak Franciszek, Grzywacz Ferdynand .Xla- 
mens, Hubicki Roman, Jesionek Józef, Karaś 
Henryk (eksternista), Kaszuba Gustaw Zygmunt, 
Kirsch Izrael, Knźniarski Kazimierz, Mażej Leo- 
nard, Mroczek Michał, Newak Jan Stanisław, 
Nichthauser Mojżesz, Otfinowski Stanisław Ed- 
ward, Pudełek Stanisław, Sommer Hersch, Strzok 
Jskób Mikołaj, Śpiewak Czesław, Topij Błażej, 
Tracz Jan, Urban Józef, Wasilkowski Lndwik 
Józef Franciszek (z odzn.), Wołek Jan (z odzn.), 
Zachara Władysław (z odzn.). 2 abituryentów 
reprobowano na pół roku. 

Wpisy do gimnazyum realnego T. S. L. w 
Białej. Od roku 1908 istnieje w Białej polskie 
gimnazyum realne, założone i utrzymywane 
przez Tow. Szkoły Ludowej. Gimnazyum to po- 
siada prawo pubiczności i w przyszłym roku 
szkolnym otwiera klasę IV. 

Do kl. I wpisywać się mogą uczniowie przed 
wakacyami od 25—30 czerwca, po wakacyach 
od 28—31 sierpnia br. Egzamina wstępne do 
kl. I odbędą się przed wakacyami 1 lipca, po 
wakacyach | września br. 

Prawni spadkobiercy Ogińskich. Wobec tego, 
Że dwa testamenty o Sukcesyi po Ś. p. B. ks. 
Ogińskim zostały już unieważnione i odrzucone 
jako fałszywe, ebecnie występują na widownię 
rzeczywiści sukcesorowie legalni, lubo z linii 
żeńskiej. 

Ta przeto gałąż rodu ks. Ogińskich z Re- 
towa i Płangiau musi być uznana za wygasłą. 
Nazwiska i tytułu ks. Ogińskich nikt nie odzie- 
dziczy. 

Do podziału całej sukcesyi, oszacowanej mniej 
więcej na 25 milionów rubli, stają następujący 
spadkobiercy : 

Przedewszystkiem obie wdowy po braciach 
Michale i Bohdanie Ogińskich, z których każda 
ma prawo do jednej siódmej dóbr ziemskich i 
jednej czwartej ruchomości i kapitałów, 

Dalej idą z linii męskiej: Józef hr. Załuski, 
ożeniony z br. Tyszkiewiczówaą, właściciel mia- 
steczka i zdrojowiska Iwonicz w Galicyi, oraz 
Karol hr. Załuski, b. minister austryacki (?) i 
rodzina Wysockich. 

Z linii bocznej męskiej: bar. Rönne i ro- 
dziny Wołłowiczów i Gawrońskich. 

Oprócz tego dobra z ogólnej masy spad- 
kowej po Kalinowskich przypadają jen. Plauti- 
nowi. 

Krwawa zemsta bandytów. Czytelnicy przy- 
pominają sobie niedawne oblężenie w Łodzi, przy 
ul. Widzewskiej, herszta bandytów Dłużniew- 
skiego i jego trzech towarzyszów — oblężenie, 
które skończyło się spaleniem domu i bandy- 
tów, którzy się w nim zabarykadowali. 

Dłużniewski i towarzysze byli w tedy w 
mieszkaniu swego znajomego. niejakiego Wa- 
cława Brzeziny. Powstało zaraz podejrzenie, że 
Brzczina był w porozumieniu z policyą i wcią 
gnął bandytów w zasadzkę. Pod wrażeniem ka- 
tastrofy na ul. Widzewskiej — żaden z właści- 
cieli domów w Łodzi nie chciał Brzezinie wy- 
nająć mieszkania. Brzezina wyprowadził się wre- 
szcie do Konstantynowa pod Łodzią, Nie dłago 
jednak czekał na zemstę towarzyszów Dłużniew- 
skiego. We wtorek około godziny 9-tej, gdy 
Brzezina siedział z dziećmi przy wieczerzy, wpa- 
dło do mieszkania kilku zamaskowanych ludzi, 
w wieku lat 20—24 i zamieniwszy kilka słów 
z Brzeziną, obsypali go gradem kal rewolwe- 
rewych. Brzezina zerwał się, zasłonił rękami, 
wreszcie padł, podziurawiony 7 kulami. Żył je- 
szcze, gdy nadbiegła pomoc, zmarł jednak 
wkrótce. 

Napastnicy nie oszczędzili dzieci Brzeziny. 
Niewiadomo, czy strzelali do nich umyślnie, czy 
przypadkiem, dosyć, Że 10-letni syn Brzeziny 
Michał, został zabity na miejscu, 11-letni Bo- 
lesław ma ciężkie rany w szyi i lewym boku; 
postrzelony został nawet lekko półtoraroczny 
syn, Władysław, który leżał w kołysce. 8 letnia 
córka Marya rzuciła się z krzykiem do drzwi; 
napastnicy strzelili za nią, ale chybili. Dzie- 


wczynka szczęśliwie dostała się na podwórze, 
alarmując sąsiadów. W pokoju było jeszcze 2 
dzieci, które wyszły bez szwanku. Żony Brze- 
ziny nie było w domu podczas napadu. 


Gdy nadbiegli żandarmi, Brzezina żył jeszcze 


i zeznał, że jeduym z napastników był niejaki 
„Sęp*, groźny opryszek, przyjaciel spalonego 
Dłużniewskieyo. 


PQ. Swag. 


Polskie nabożeństwa na obczyźnie. W Ober- 
hausen we Westfalii, fak w wieiu innych miej- 
scowościach na obczyźnie, mieszka bardzo wiel- 
ka liczba rodaków, toteż od długiego już czasu 
starano Się słusznie o nabożeństwa z polskim 
śpiewem i kazaniem w każdą niedzielę przed 
południem. Chociaż starania pod tym względem 
władze duchowne nie uwzględniły zaraz, to je- 
dnak rodacy nasi nie tracili nadziei i przy ka- 
żdej okazyi, która się nadarzyła, wysyłano pro- 
śby bądź to piśmienne, bądź też przez depu- 
tacye. 

Obecnie, jak donoszą stamtąd „Wiarusowi 
Polskiemu", prośby ich wroszcie uwzględniono. 
Władza duchowna rozporządziła, że od niedzieli 
18 czerwca br. począwszy, odprawiać sią będzie 
w każdą niedzielę, o godzinie wpół do 11 Msza 
św. ze Śpiewem i kazaniem polskiem w kościele 
parafialnym Najśw. Maryi Panny. 

Spodziewać się należy, że rodacy z Ober- 
bausen i okolicy powitają tę wiadomość z ra- 
dością, a przedewszystkiem, że uczęszczać będą 
na nabożeństwa dla nich przeznaczone jaknaj- 
liczniej. 

Podarek angielskich Maryj dla Maryi. Wszystkie 
Marye, na całej przestrzeni państwa angielskie- 
go z koloniami, złożyły się na podarek korona- 
cyjny dla królowej Maryi i ofiarowały jej czek 
na 13.200 funtów szterlingów, klejnoty, insy- 
gnia orderu Podwiązki, krzyża maltańskiego i 
portrety króla i księcia Walii. 

Pieniądze zostały oddane do rozporządzenia 
królowej na cel dobroczynny, który uzna za 
najpilniejszy i najdonioślejszy. Insygnia składają 
się z brylantowej gwiazdy z krzyżem Maltań- 
skim w środku, utworzonym z czterech olbrzy- 
mich rubinów. „Podwiązka“ jest z brylantów, 
na niebieskiej wstążce, z brylantowym napisem | 
„Honny soit qui mal y pense*. Order nosi się 
na prawem ramieniu. Oprócz tego Marye ofia- 
rowały swej królowej: brylantową broszę z dwu 
ogromnych brylantów, drugą z kamei, okolonej 
brylantami, oraz wspaniały łańcuch złoty. W 
imieniu wszystkich imienniczek, 5 Maryj ofia- 
rowało królowej te upominki. Pieniadze były 
zawarte w teczce z listą wszystkich subskry- 
bentek (bez wymieniania sumy składek). 80 pro- 
cent Maryj ofiarowało poniżej szylinga, najwyż- 
sza składka wynosiła 1 ft. szterl. Najwięcej sub- 
skrybentek wykazują hrabstwa Lancashire, 
Yorkshire, Devon i Norfolk (30.000, 18.270, 
14.882 i 10.061), Irlandya — 30.234, Szkocya — 
58.167, Afryka południowa przysłała — 223 ft., 
Wiktorya — 266 ft, Queensland — 124 ft. 
Bahama — 10 ft. 

Królowa przyjęła dary ze wzruszeniem i wy- 
stosowała list dziękczynny do wszystkich swoich 
imienniczek. 

Agitacya socyalistyczna brauningami. W a- 
biegłym tygodniu, w Paryżu przy ul. Hericourt 
napadło sześciu agitatorów socyalistycznych na 
dwóch robotników „żółtych*. Jednego z napa. 
dniętych odwieziono w groźnym stanie do szpi- 
tala, drugi opatrzony w pobliskiej aptece, mógł 
udać się do domu. Ten ostatni, nazwiskiem Da 
mas, zeznał, Że idąc do pracy ze swym znajo- 
mym Lafondem, został napadnięty przez kilku 
socyalistów, uzbrojonych w brauningi. Napa- 
stnicy dali kilka strzałów, Dumas ranny w po- 
liczek, rzucił się na ziemię, aby uchronić się 
przed kalami, Lafond, otrzymawszy dwie kule 
w brzuch, padł bez przytomności. Socyaliści za- 
częli leżących kopać i okładać kijami, póki nie 
nadbiegli oburzoni mieszkańcy, poczem uciekli. 
Prośby o litość nie skutkowały, napastnicy wo- 
łali, że wyrok na łamistrejków wydał „obywa- 
tel Browning* i wykonał go. Lafond umarł w 
szpitalu. Socyaliści prowadzą dalej agitacyę tym 
sposobem, rozrzucili odezwy do towarzyszy par- 
tyjnych, aby codsiennio przebiegali okolice mia- 
sta między Pont Legendre a Pont Bethier, bo 
„jest tam dosyć zwierzyny“. Tak nazywają so- 
cyaliści robotników, chcących pracować. Agita- 
cyę za pomocą brauninga nazywają w tym ma 
nifeście socyaliści „najskuteczniejszą”. 

W parę dni później kilkudziesięciu socyali- 
stów rzuciło się w restauracyi w Neuilly na 
robotnika, mio chcącego strejkować i pobiwszy 
go, zawlekli na most, aby wrzucić do wody. 
Na szczęście policya uwolniła ofiarę z rąk te- 
rorystów. 


Mianowania | przeniesienia Lwów „Gazeta 
lwowska* ogłasza: Minister robót publ. powo- 
łał inż. Stanisława Przetockiego do czasowej 
służby w tem ministerstwie. Namiestnik prze- 
niósł zarządców lasów dóbr państw. Tadeusza 
Godka ze Lwowa do Rafajłewej, Ferdynanda 
Jaworskiego z Rafajłowej do Petronki i Jana 
Łonickiego z Petronki do Lwowa. 


Nekrologia. Sodalicya akademicka zaprasza 
krownych znajomych i przyjaciół na mszę ża- 
łobną za spokój duszy śp. kol, Hajduka, 
która odbędzie się w sobotę o g. 7 rano w ka- 
plicy Sodal. nad Małą Bramką. 

Zmarii. Marya z Tarnanów Dymidowi- 
c©zowa Żona adwokata w Łańcucie, przeżywszy 
lat 43, zmarła 11 bm. w Nauheim. 

Anna Sowicka obywatelka m. Krakowa 
przeżywszy lat 88, zmarła 13 bm. 

Anna z Brzozowskich Adamowa Boguszo- 
wa ur. w r. 1854, zmarła w Krynicy 10 bm. 


Opera t operetka 
teatru lwowskiego w Krakowie. 


Piątek. „Quo vadis*. 

Sobota. „Quo vadis“. 

Niedziela popeł. „Cyrulik sewilski*. 
Niedziela wieczór. „Hrabia Luksemburg“. 
Poniedziałek. „Quo vadis“. 

Wtorek. „Krysia leśniozanka*. 

Sroda. „Carmen“. 

Czwartek. „Sztygąr“. 


Repertuar teatru w Parku. 
Piątek..„Synowa ze suteryn“. 


Str. 3. 


Sobota. „Małżeństwo na próbę**. 
Niedziela popoł. „Synowa ze suteryn*. 
Niedziela wieczór. „Małżeństwo na próbę“. 
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy“ 
Wtorek. „Małżeństwo na próbę,. 


Ze sportu. 


Wisła I. — Czeski Zwiazek footbaliowy. — 
Matcbe, rozegrane 14 i 15 bm. przez I drażynę 
T. S. „Wisły“ z reprezentatywną drużyną „Cze- 
skiego Związku footbaliowego*, wykazały do- 
wodnie, Że sympatyczna drużyna krakowska 
posiada wszelkie warunki, aby z czasem zająć 
nader zaszczytne miejsce w rocznikach „Unii“. 

„Wisła“ miała bardzo groźnego przeciwnika; 
team reprezentatywny składał się z najlepszych 
graczów drażyn czeskich; kilku z nich miała 
zresztą publiczność krakowska już sposobność 
podziwiać w ubiegłych sezonach, 

Dzień pierwszy, który przyniósł „Wiśle* 
względnie dotkliwą porażkę (7:1), odznaczał 
się fatalną pozodą. Mimo niedogodności terenu 
grano jednak Żywo po obu stronach; gra li- 
czyła się na obu połowach boiska, przedstawia- 
jąc wiele interesujących momentów, świadczą: 
cych o wysokiej warteści sportowej „Wisły. 
Wynik przypisać należy pewnemu i celnemu 
strzelaniu do bramek, a względnie przytomnej 
oryentacyi pod bramką przeciwnika, czem się 
Czesi w odróżnieniu od Niemców i Węgrów 
odznaczają. 

Gra „Wisły* utrzymała się cały czas na 
wysokim poziomie, co dawało sposobność do li- 
cznych objawów zadowolenia ze strony jej zmo- 
kniętych i zziębniętych zwolenników. 

We czwartek dopisała względna pogoda, 
lecz wiatr i stosankowo niska temperatura od- 
stręczały widzów. Gra „Wisły“ stanowiła pra- 
wdziwą satysfakcyę dla publiczności. Ataki były 
po obu stronach bardzo pięknie przeprowadza- 
ne, w obu partyach widziało się bardzo dobre 
zgranie i wysoki stopień techniki. Sposobność 
do wyrażania Żywych słów uznania dał w szcze- 
gólności bramkarz „Wisły“ i doskonała w swym 
zespole pomoc, co już niejednokrotnie podnoszo- 
no. Czesi uzyskują w pierwszej połowie jedną 
bramkę. 

Na piąć minut przed pauzą wykluczył sędzia 
p. Cejnar jednego gracza z teamu i z „Wisły“ 
z boiska. Żywy ten wybryk temperamentu, nie 
pozostawił żadnego przykrego wrażenia, bo zgo- 
da nastąpiła natychmiast, a sędzia stwierdził 
to dopuszczeniem obu graczy do gry po pauzie. 

Po pauzie toczy się gra w tempie ostrem. 
Obie drużyny prowadziły ataki pięknie kombi- 
nowane, a „Wisła* utrzymywała się nawet prze- 
ważnie w RBapadzie. Czesi strzelali nader silnie 
i mimo doskonałej gry bramkarza uzyskuje team 
dalsze dwia bramki. 

W sobotę o godz. 5.30 odbędzie się jeszcze 
jeden match między drużyną reprezentatywną 
a „Wisłą“, poprzedzony matchem „A. K. W.“ 
z „Makkabi I“. 

Krakus — Polonia. Na Zabłociu w Podgórzu 
odbył się wczoraj match footballowy między 
„Polonią I“ z Krakowa, a „Krakusem I* z Pod- 
górza. Mimo niepomyślnych warunków atmosfe- 
rycznych, mianowicie ciągłego wiatru, który 
udaremniał wszelką kombinacyę, match ten 
przedstawiał się wielce zajmująco, — „Polonii“ 
brakło najlepszege gracza, centra p. Turmiń- 
skiego, jednak odniosła ona zwycięstwo w sto- 
sunku 3:2. 

Zwycięstwo to przynosi „Polonii“ tem wię- 
kszą chlubę, bo detąd „Krakus“ szczycił się 
tem, że na własnem boiska jeszcze przez nikogo 
nie został pobity. —- Sędziował p. Moskal z 
Laudy. 


Sdadesłiane. 


Za artykuly w tej rubryc5 redaksyn nie przyj- 
vaujs żadnej odpowiedzialności. 
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PISZCZANY 


na Węgrzech 


najsilniejsze w Europie termy siarczano-mułowe, 
w wysokim stopniu radioaktywne. Znakomite 
wyniki lecznicze w cierpieniach stawów i ko- 
ści, w reumatyżmie, po złamaniach, zwichnię- 
ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwo- 
bółach, zwłaszcza w ischias. 
Urządzenia tak co do mieszkania, jak i ką- 
pieli od najtańszych aż do Inksusowych. Wy- 
kwintnie urządzony Grand Hotel Royal. winda 
osobowa do wtaczania wózków z chorymi. 
W r. bież, otwartym zostanie zbytkownie n- 
rządzony hotel Termia Palace (na 300 osob) 
połączony z nowo-wystawionemi łazienkami 
(400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter- 
malna). — Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie okład ów błotnych, (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skutkiem. 


Nowe połączenia kolejowe: 


z Warszawy 15 godz., z Krakowa 8 godz.. do 
Wiednia 3 godz. do Pesztu 31, godz. 


Wszelkich iulormacyj 
udzieln lekarz znkłn- 
dowy Dr Aleksander 
Telchmaen, zima Kra- 
ków, Długa 10, intem 
Piszczany, Villa We- 
resz, albo Zarząd ką- 
pielowy, — Zakład ca- 
ły rok otwarty. Frek- 
wencyn 14.000) osob. 
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- Rozkład jazdy | 


pociągów osobowych i pospiesznych kursujących 
z Krakowa i do Krakowa. 

w kierunku: Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, 

Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia i na odwrót. 


Odjazd z Krakowa: 

Pociągi posp : godz. r. 12:45, 3:54, 2:30, w. 8'13*, 1030. 

„ 080b. r. 5'28, w. 6:62, 923,91-43, 157, 

255, r. 6710, 6:45, 9:55, 
Przyjazd do Krakowa: 
Pociągi posp.: gedz. w. 3:09, 5:42, r. 6-10: 8-13* 2-45, 
8'11, 11:47, 

osob. „ r. 720,940, 11-59, 4:52 w. 9152, 8-46. 

* kursuje od 1 czerwca do 15 września, 


H 


Nowości na suknie i kostyumy damskie. 
jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 


wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 
Towar deberewy. 
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475kg. n A 5 
wysyła franco każda składnica poczt. 


Wojciech Olszowski 
m Krakowie. Mały Rynek. 


„ 19-50 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa. 
L, 56423/1911 


Prez, 


Kraków dnia 9 czerwca 1911 


KONKURS. 
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W myśl uchwał Rady miasta Krakowa z dnia 9 lutego i z dnia I czer- 
wca I9[1 r. rozpisuje sią konkurs na następujące posady urzędników Bu- 
ANQIGISKIY ielskik downictwa miejskiego w Krakowie: 

a) w Dziale budownictwa lądowego (architektura i policya budowlana:) 

1) na trzy posady inspektorów Budownictwa miejskiego w IX klasie 
srra z płacą roczną 2800 Koron, z kwaterowem 960 Kor. i dodatkiem bu- 

Voile i || b ałysty A 400 Kor. rocznie, oraz z prawem do czterech trzechleci po 200 K. 
rocznie. 

2) dwie posady adjunktów Budownictwa miejskiego w X klasie rangi 

francuskie z płacą roczną 2200 Koron z kwaterowem 768 Kor. i dodatkiem budowla- 
3 nym 400 Kor. rocznie oraz prawem do trzech trzechleci po (200 Kor. rocznie. 
Na sezon letni. - Na en : y bi, waDaiale i tn Eh 
A .3) na posadę inżyniera Budownictwa miejskiego w IX klasie rangi z po- 
w ogromnym wy orze borami i pisal jak pod 1) 

Do uzyskania jednej z powyższych posad wymaga się oprócz ogólnych 
arya P rau SS warunków (jak nieposzlakowane życie, wiek poniżej lat 40, zupełna zdat- 
7 | tność fizyczna do urzędowania), aby kandyda'i wykazali się, iż ukończyli 
ck. szkołę politechniczną (wydział architektury, względnie inżynieryi) i że 

Kraków, Rynek gl. 1.7. Tel. Nr. (32. złożyli drugi egzamin państwowy z dodatnim wynikiem. 
i "R Pierwszeństwo do otrzymania posady mają kandydaci, którzy posiadają 
BE Cony konkurencyjne. -— | odpowiednią praktykę w służbie autonomicznej, lub państwowej i mogą się 
O o D m g o g wykazać ze złożenia egzaminu administracyjnego w c. k. Namiestnictwie. 

Posady wymienione będą nadane prowizorycznie. 

8 Po roku zadawalniającej służby i ewentualnie po wykazaniu się zezło- 
Niezrównanej dobroci żenia z dodatnim wynikiem egzaminu ada titra AAA nastąpi stabiliza- 
cya z zaliczeniem czasu prowizorycznej służby do czasu policzalnego przy 

wymiarze emerytury. 

Urzędnikom Budownictwa miejskiego nie wolno wyrabiać prywatnie 
planów, podlegających zatwierdzeniu Magistratu krakowskiego. a więc na 
wszelkie budowle w Krakowie, ani też budowli takich prowadzić. 

Podanie przy dołączeniu metryki urodzin, świadectw ze złożonych egza- 
odznacza się wykwintnym mi-| minów, Świadectwa zdrowia, oraz Świadectw z odbytej praktyki, wraz 
tym orzeżwiającym i długo- Z krótkim opisem przebiegu życia, należy wnosić do Prezydyum Magistra- 

t ł he „.|tu najdalej do dnia 30 czerwca 1911 roku. 
rwałym zapachem. :: Nadmienia sie, że etat posad Budownictwa miejskiego obejmuje w dzia 
FLAKON 1 KORONĘ. le budownictwa lądowego 1 posadę rangi VI, 2 posady rangi VII, 3 posa- 
poleca: dy rangi VIII, 4 posady rangi IX i3 posady rangi X, w dziale zaś inży- 
nieryi 1 posadę rangi VI, 3 posady rangi VII, 4posady rangi VIII i 3 po- 

Teofil Bękner z == = 

840 3 1 
Krećw, Długa 4, (obek apteki), 


Z prezydyum Magistratu m. Krakowa 


Z Z i 1 X ZNNRCZEEEKE 
Najbliższe ciągnienie dnia 1 lipca. 
Wiedeńskie losy komunalne. — Glówna wygrana K. 300.000 
l los na spłaty miesięczne po K. 22. 

Austryackie losy kredytowe. — Główna wygrana K. 300.000 
l los na spłaty miesięczne po K. 22. 


Austr. losy czerwonego Krzyża. — Glówna wvgrana K. 40.000 
2 losy na spłaty miesięczne po K.5 
5 losów na spłaty miesięczne po K. 12. 
Sprzedaję wszelkie losy Ściśle według bieżącego kursu dziennego 
lub też w dogodnych 
ratach miesięcznych 


z natychmiastowem, niepodzielnem prawem gry, już po złożeniu | raty, 


którą najlepiej jest przesłać przekazem pocztowym, 


ewentualnie na 


życzenie może być ściągniętą przez pobranie pocztowe. 


EDWARD URBAN BRÓNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 


CENY NISKIE. 


WYSOKA PROWIZYA. 


Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorzystniej. 


Rakiety i siatki do tenisa, piłki nożne, 
balony gumowe, hamaki, huśtawki, 


krokiety 


i przyrządy gimnastyczne 


różnych systemów poleca największy 
wybór po niskich bardzo cenach, 
znana firma 


poleca: 


Stefan Porębski 


MII RYN 


EK 32. 


ałaża atatalarażaiaiakofre kl iolninioinin ieiunio © wi | 
O ND 0 0.2.0) 3 ci | E 
PIERWSZE RRAROWSKIE BIURO) © WWL... Atn A 
DLA KUPNA I SPRZEDAZY Fabryka wód miner. sztucznych | specyal. leczniczych E4 
) pud firmą i 
T R. RZACA I CAINPRSRI TELEFON Nr. 232. TELEFON Nr. 232. | 
Krakowie, ulica św. Gerirnmdy, I. 4. zaj | 
w;rała pod koneą komy Eska U A Lekarskiogo krak, polecona S BIURO DLA SPRAW ROLNICZYCH 
= Pa oz RU mi Spółka z ograulozoną poręką 
j INERKLKE SZTECZKE o 
7) WY Fer aa składem chemicznym Hezi HA LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 43. : 


Bilińskiej, Góecshibierskiej, Selterskiej, Vlcby, Homburg, Kissingen, 
tudz'*ż specyaine !ecznizze jaki litową, bromową, jodową, żelaziatą, kwaśną, 
ora :ane wody mineralne z przepieu prob Jawosvaktego. Sprzedaż cząat- 

kowa w aptekach i droguerymch. — Cenniki na żądanie darmo. 


14 
Kraków. ul. Czysta 13. 
Załatwia kupno i sprzedaż mają- 
tków ziemskich, lasów, domów, 
parcel wszelakich nieruchości jak 
ruchomości, także sprzedaż I ku- 
pno koni. 


W pałacu spiskim 


w Krakowie 
(Rynek główny linia C-D.) 


gą do wynajęcia każdego czasu pa I. pię 
trze obszerne widne lokale na magazyny, 
ukiepy i w ogóle przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe między ini.emł sala mająca 170 m:, 

nadto na II pię:rze lokal złożony zjed- 
oraz dwóch pokoji 


nej wielkiej sali 
przedpokoju i nyży. 

Bliz sza wiadomość w kancelaryi adwoka- 
ta Dr. Rowińskiego pac Szczepański L 6 
po godz. od 4—5 popoł. 828 1 


z LJ = 
Hipoteczne pożyczki 
Na kamienice w Krakowie, Lwowie 
Warszawie, i t. d. położone w środ- 
mieściu na długie lub krótkie termina 
z amortyzacyą lub bez amertyzacyi 
kapitału, lnstytucyi zagranicznych. 

Przeprowadza 


: WULKAN“ 


dom hanalowy i przemysłowy ul. Pawi 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551. 


Wysokości peżyczek do 700/, wartości udzie» 
lo e bvć mogą tylko na wielkie realnosel — 


posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 

osmala bielizny, Wystarcza jednorazowe zapalenie! Nie kołysze się! Nie wydziela 

zup łnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych; gdzie niema, zwra- 
cać się do głównego źródła zakupu: 


G. R. Paalen & Go., WienVl,, Dreihufeiseng3. 


RR OIOM a DAŃ. „i oC WO ZADRA, 
Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 
sa Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo POREAĘDBR sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


oprocentowanie niskie, pośrednictwo ŻA Tygodniowo | zeszyt po 24 halerzy w TARNOWIE || Podhajos. czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
BR z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie. A wh Sio TEn O ooo E jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki na 
papieru i drukarnia r ten cel przyjmuje Administr. „Głosu Narodu“ 

O bi t k d t Gotowe do użycia formy po 20 hal. dia naszych abonentów. komeroyalna Slasa intel, wili  ———,,...Ż.,)D)D D DD.) 
SO IS y re y Wybitny organ dla ogłoszeń na Austi -Węgry. — Numera oka- POLECA MI Miejsca gosp ody ni 


zowe darmo i opłatnie. 
Zamawiać można we wszystkich księgą,niach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu 1., Dominikanerbastei 10. 


na 4—6,/? od 200 K. w zwyż. Bez ręczy- 
cieli, na spłaty miesięczne po 4 K. ola osób 
każdego stanu szybko i dyskretnie usku- 
tecznia Philip Feld bank i biuro giełdowe. 
mg: dł VILI, Rakóczi-ut Nr. 71 82981 | Nr. 71 82081 


Pamiatki z Krakowa ` 


i Nagrody. Pilności w dużym wyborze. 


Mmianiem Spółki komandytowesi właścicieli 


„Głosu Narody". Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włondzimiarz Strvcharski. 


WACŁAW BOSKI. 


Zegiestów Zdrój 
Pensyonat w nowej wilii 
lzy Kotarbińskiej 


Pokoje słoneczne z wspaniałem widokiem 


na Poprad i Węgry, z całem utrzymaniem 


od 7. miu kor. dziennie. 843 101 


CZEKOLADA 


` 


(Śr DQ JEDŻENIA 


t GOTOWANIA 


Potrzebni 


leśniczy, agronomi, handlowcy, solicytatorzy, 
maszyniści, gorzelnicy. Poszukującym pracy, 
kupna, sprzedaży i dzierżawy udziela infor- 
macyi Ajencya „Helios“ Sniatyn. 848 11 


mn Mn 


KAMIO BAUM | 


0 kopert z firmą kupiec- 
ką K. 4., urzędow. K.5. 


Znakomicie gumowane. 


ADRES TELEGRAFICZNY: ROLNICTWO, LWÓW. 
DYREKCYA: 


SYNDYK 
Adwokat Dr. LUDWIK ROCHR 


Dr. WIKTOR KLEIN. 


Akordanta 


z większą partyą robotników 


poszukuje się do objęcia większych robót 
ziemnych. Zgłoszenia i bliższych wiadomości 
udziela przedsiębiorstwo p. lgnacego Gold- 
-aW w Zabrehu njO przy M. Ostranie. 


0 8 oknach frontu z dużym placem budowla- 
nym blisko śr 'diuieścia w krakowie do sprze- 
dania. Wiadomość: ul. św. Krzyża? parter od 
godz 11—1 i od 4—6 850 3 1 


Fabryka masarska 


J. K. KURKIEWICZ 


w Krakowie przyjmie kilka uzdolnionych 
panien do ekspedycyi sklepowych. 

Również przyjęci zostan% uczniowie z pro- 
wincyi do praktyki. 845 4 1 


Wyborny miód 


pszczelny, ` patoka z własnej pasieki © kg. I 


puka 1:30 K. Miód kuracyjny lipcowy 6 kg. 

7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 6 kg. pa- 
szka 11 K. Wysyła za zaliczką d. N. 386 80 7 


władająca biegle językiem niemieckim, prak- 
tyczna, gospodarna i doświadczona, przyj- 
mie niiejsce jake tewarzyszka starszej pani 
lab do‘ dzieci na% wyjazd. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. Z. do_Administracyi „Głosu Narodu“. 


OBRAZY religijne i rodzajowe, artyst. 


K. ZAJĄGZKOWAKĆ, Kraków, PL. Maryacki 8. 


Specyalny handel artykułów, religijnych. 
Drukarnia „Głosu Narodu” (pod zars. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie uL sw. Tomasza EET 


wa. a 


reprodukcye. Książki do nalożeństwa dla każdego wieku, w oprawach ozdobnych i skrom- 


Ra: — od 20 ha. FERETRCNY, FIGURY. Krzyże, Lichtarze, KWIATY metalowe 
a ołtarze, Ri EDALE, iań łańcuszki, różańce, wota srebrne i zwykłe === poleca najtaniej; 1"u 


z" asieki Amt. Kratiśkie 
go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipoowy w cenie 
7 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
B koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnion: na kilku wystawach, tak sto- 
łowy (kesztela ski królewski | miody pitne 
üwo owe jak Rorówozak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, win groniak, 'Ożyniak it d. w 
$-xiokilowycz b'aszankach, wazystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żądanie franko. 


Kancelarya adwokacxa 


Dr. T. Zapały : 


w Krakowie ul. św. Krzyża 7 


przyjmie zaraz rułynewuą muudeutkę pinza- 
cą biegle na maszynie Remington. 344 3 


Pokój frontowy 


obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul, 

Dietla 106 do wynajęcia (najchętniej d!a p. p. 

urzędników, lub uizędniczek). Sąsiedztwo 

spokojne i inteligentne; okna na planty, 

Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 
na lewo. 


Di wydawać 25 kor. za skom- 
laczego plikowane aparaty do go- 
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otra pine w lepszych bandlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 


Arbona iring „acc w 


sl z patent. przyrzącem bezpieczaństwu? 
zwajcarekie brzytwy ArLenza, z kutemi 
ostrzami do wymiany są zawsze pou gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od- 
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia, 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 
Zwracać baczną uwagę na nazwę: 

Ad. Arhenz Jengne, Lausanne (Schweitz.) 

Cenniki darmo i opłatnie. 101 52 10 


Błaga o litość 


staruszka, 87 iat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule- 


na plebanii poszukuje dziewczyna znająca 
się na kuchni i gospodarstwie domowem 
wiejskiem. Adres: Zofla Oleś, bodi) Bi 
Stróże p. loco. 


